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^cdakcya: Kraków, Grodzka 55, 
^fninistracya: Sławkowska 29. 

Dział inseratowy: Poselska 15.
aa telegramy: N aprzód  K raków .

r*isfon: Redakcyi Hr. 398, Administracyi Hr. 624, 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

odsyłką 2  k o r- be* odsyiki 1 kor. 6 0  h, 
gr&aieą 2 mk. 30 fen., 3 fr. 50 ctm., 21/i  siyL, 

v  70 o t  ameryk.
**MnuKffir»tk tygodniowa w Krakowie 40 h&L 

Konto czekowe Nr. 834.095.
K om er p o jed y n czy  8  h a lerzy , 

Soałeddełkewy i poswiąteosny 4 halerze.

Kraków, czwartek 29 marca 1906, Rocznik XV.

O g ło s z e n ia  (Inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowega 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejscu wieTsza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolog?

po 80 hal. od wiersza za każdy ras. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się Ma 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoe- 
Wyoh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychofei co&zisimia o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolna od spłaty pa­
satowej. — Redakoya rękopisów nie swiaea 

1 bezimienny oh listów nie uwzględnia

U
spraszamy o odnowienie prenumeraty na 
nowy kwartał.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
na  dziennika należy prenum eratę nadesłać 
tek najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
°34.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
teiiiistracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
r°znosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

^  Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4'80 K 1'60 

^  Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6' - K 2-—

A d m in is tr a c ja  „ N aprzodu“
Kroków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Sojusz wszechpolaków 
z wszechniemsami.

W  dobranej, zupełnie dla siebie odpowie­
dniej kompanii znaleźli się wszechpolacy. Zna­
leźli wreszcie druhów od serca, którzy naj­
ważniejszy cel wszechpolaków galicyjskich ró­
wnie gorąco pragną ziścić. Tymi sojusznika­
mi wszechpolaków są w s z e c h n i e m c y  h a -  
^ a t y ś c i :  S c h o e n e r e r ,  Wo l f ,  S t e i n  i 
spółka. Hakata wszechpolska i hakata wszech- 
ńiemiecka podały sobie ręce —  i wspólnie 
babrały się obie do... wyodrębnienia Galicyi? 

1 - Czyż istotnie do wyodrębnienia Galicyi ? 
Hasło wyodrębnienia Galicyi, zarówno dla 

Wszechpolaków jak  i dla wszechniemców 
test jedynie p o d s t ę p n y m  k r u c z k i e m  
d l a  u t r a c e n i a  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  
Od pierwszej chwili, gdy wyłoniła się sprawa 
Reformy wyborczej wszechpolacy przeciwsta­
wili jej hasło wyodrębnienia Galicyi, spodzie­
wając się, że zdołają niem przygłuszyć w opi­
nii publicznej żądanie zniesienia przywilejów 
Wyborczych. Od pierwszej chwili również, już 
bedczas mowy hr. Gautscha dnia 28 listopa- 

zapowiadającej wniesienie projektu rzą­
dowego reformy wyborczej —  wszechniemcy 
Zachowywali się jak  opętani, osławiony Fran­
io  Stein ryczał jak  niepoczytalny; widząc je ­
dnak, że samym rykiem nie obalą reformy 
Wyborczej, rychło przyszli do przekonania, że 
Wszechpolska agitacya za wyodrębnieniem Ga- 
dcyi to woda na ich młyn i wspólnie z wszech- 
ttelakami czepili się tego kruczka, jako osta- 
juiej deski ratunku przywilejów wyborczych. 
Hrzez wyodrębnienie Galicyi chcą wszech- 
menacy, jak  powiadają, zniszczyć większość 
^owiańską w parlamencie centralnym, a za- 
bewnić większość Niemcom; jest to frazes 
°błudny, bo przecież i wniosek wszechniemie- 
p i  pozostawia Galicyi 88 mandatów w par- 
temencie centralnym. W  gruncie rzeczy idzie 
^  tylko o zagmatwanie, przewleczenie, utrą­
cenie reformy wyborczej. O to samo idzie 
1 wszechpolakom. Hakata polska i hakata nie­
miecka, wymyślające sobie wzajem frazesami 
0 »zalewie słowiańskim«, o »bucie germań- 
p)ej« i »krzyżaclwie« —  w tej brudnej ro­
i c i e  odrazu się zrozumiały i zbratały i zgo- 

aym chórem śpiewa teraz ta  hołota wier- 
zlk  Heinego:

Nie rozumieliście mnie nigdy,
Jam nigdy nie rozumiał was,
Lecz gdyśmy w błocie się znaleźli, 
Zrozumieliśmy się wraz... 

s i dziś widzimy w parlamencie G ł  ą b i ń - 
' e g o  w j e d n y m  s z e r e g u  z S c h o e -  

W o l f e m  i S t e i n e m ,  kruszą- 
kopie o wspólną sprawę, 

hsił ,w Galicyi tymczasem »Słowo Polskie« 
dla UJe °Pinię Publiczną .obrobić* przychylnie 
Sci l<̂ 0’ Htotnie zdumiewającego bezczelno- 

S0JUSZ1J polsko-wszechniemieckiego. Gdy­
nie! ° ł '.ni sojuszu Koła polskiego z  wszech- 
Prze °ami uaPisali dnia 29 listopada z r. — 
hot«C20n°  temu, nazywając nasze doniesienie 
Wste^ .  Dziś »Słowo Polskie« w artykule 
Pisze- *m  Ĵt' >®°JUSZ CZT wspólny interes?*

^zedm m ^°^anain* austryackimi, a  właściwie z
War,,,.... • .niC, nas ni® łączy. Ani uczucia na
nWzsiPi!?1113/ Przeszłości oparte, ani interesy.
filoloffin™1108 r  słow iań s k a “ —  to p rzec ie  fa n ta z ja  " ‘Oiogiczno - lite rap*„ i , .  . » , \s a , k tó rą  m ożna w praw dzie

po lityczn ie  w yzyskiw ać, a le  n a  k tó re j nic trw a ­
łego  zbudow ać n ie  m ożna.

Ile  m ie s ię c y  te m u , gdy  n a s  c h c ia n o  u k rz y ­
ż o w a ć  i u k a m ie n o w a ć , g d y śm y  w y s tą p ili  p rz e ­
c iw  re a k c y jn e m u  s z a lb ie r s tw u , k ry ją c e m u  się  
p o d  p ła s z c z y k ie m  p a n s la w iz m u  ? D ziś, k ied y  
w y s tę p u je m y  p rz e c iw  n o w e m u  sz a lb ie rs tw u  
re a k c y jn e m u , u k ry w a ją c e m u  s ię  p o d  p ła s z c z y ­
k ie m  w y o d rę b n ie n ia  G a lic y i ,  p isze  »S ło w o  
P o ls k ie «:

„S koro  w ięc N i e m c y  w s w o i m  i n t e r e ­
s i e  w ł a s n y m  s p r a w ę  w y o d r ę b n i e n i a  
G a l i c y i  p o d n o s z ą ,  na leży  z te j sposobno­
ści sk o rzy stać  skw ap liw ie , ażeby  n a szą  sam o­
dzielność narodow ą, n aszą  au tonom ię narodow ą 
ja k  najm ocniej obw arow ać.

N iem cy są  w rogam i zaw ziętym i naszego  n a ­
ro d u , zw łaszcza p rusofilscy  w szechniem cy. A le 
i  z dziedzicznym i w rogam i p rzec ie  zaw iera  się 
rozejm y , a  n aw et tr a k ta ty  p oko jow e".

A  w ięc  » t r a k ta t  p o k o jo w y «  w sz e c h p o ls k o -  
w sz e c h n ie m ie c k i c e le m  u tr ą c e n ia  re fo rm y  w y ­
b o rc z e j, p ro p a g u je  »S ło w o  P o lsk ie * .

Z d e m a s k o w a ł to  sz a lb ie rs tw o  p o s e ł  D  a -  
s z y ń s k i  w  p a r la m e n c ie ,  o św ia d c z a ją c , że  
w  r a z i e  z a p r o w a d z e n i a  p o w s z e c h ­
n e g o ,  r ó w n e g o ,  b  e z p  o ś r e d n i e  g o ,  t a j -  
n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  d o  s e j m u  
g a l i c y j s k i e g o ,  z g o d z i  s i ę  o d r a z u  
n a  w y o d r ę b n i e n i e  G a l i c y i ,  d o p ó k i 
je d n a k  g a lic y js k a  o rd y n a c y a  w y b o rc z a  s e j­
m o w a  j e s t  fo r te c ą  n a jw s te c z n ie js z y c h  p rz y w i­
le jó w  s z la c h ty  i k rz y w d  lu d u , d o p ó ty  w y o ­
d rę b n ie n ie  G a licy i j e s t  ty lk o  r e a k c y jn y m  sz w in ­
d lem . P o s e ł  D a sz y ń sk i w y k a z a ł z a ró w n o  o b łu ­
d ę  w sz e c h n ie m c ó w , j a k  i  K o ła  p o lsk ieg o , —  
i je d n y c h  i d ru g ic h  p o s ta w ił  p o d  p rę g ie rz  o - 
p in ii p u b lic z n e j, j a k o  in t ry g a n tó w  p rz e c iw  r e ­
fo rm ie  w y b o rc z e j.

K o ło  p o ls k ie  sk w a p liw ie  p o d c h w y c iło  h a s ło  
w sz e c h p o ls k o -w s z e c h n ie m ie e k ie , c h o c ia ż  o n o  
j e s t  sp rz e c z n e  z c a łą  dotychczasową tradycyą 
K o ła , k tó re  z a w sz e  u m ia ło  j a k  n ik t  in n y  w y ­
ła w ia ć  w W ie d n iu  d la  s z la c h ty  g a lic y jsk ie j 
p o d a rk i  i  sy n e k u ry , a  w  ra z ie  w y o d rę b n ie n ia  
G a licy i z m u s z o n e b y  b y ło  z  n ic h  z re z y g n o w a ć  
n a  p rz y s z ło ść . A le m im o  to , K o ło  c z e p iło  się  
w y o d rę b n ie n ia  G a licy i —  ja k o  ś ro d k a  in try g i 
p o li ty c z n e j, ja k o  d e sk i r a tu n k u  p rz e d  re fo rm ą  
w y b o rc z ą . W  d e c y d u ją c e j ch w ili z a w a h a ło  
s ię  je d n a k o w o ż  p ó jś ć  k o n se k w e n tn ie  w  ty m  
k ie ru n k u . N a s tr a s z y ło  s ię  p rz e c ie ż  sk u tk ó w  
teg o  k ro k u , b a ło  s ię  w z ią ć  n a  s ieb ie  ta k  j a ­
w n ie  odium, u t r ą c e n ia  re fo rm y  w y b o rc z e j. 
I  d la te g o  z a t r z y m a ło  się  w p ó ł d ro g i, u c h w a ­
la ją c , że  n ie  s to i n a  s ta n o w is k u  junctim  (n ie ­
ro z e rw a ln e j łą c z n o śc i)  m ię d z y  r e fo rm ą  w y ­
b o rc z ą  a  w y o d rę b n ie n ie m  G alicy i.

Z a  w n io sk ie m  w sz e c h n ie m ie c k im  o św ia d ­
czy li s ię  zg o d n ie  w s z y s c y  w r o g o w i e  
r e f o r m y  w y b o r c z e j :  K o ło  p o lsk ie , c e n ­
t r a l i s t y c z n a  >w ie rn o k o n s ty  tu cy j n a «, w ie l­
k a  w ła s n o ś ć  n ie m ie c k a  (h r. S tiirg k h !) i feu ­
d a ln i  o b s z a rn ic y  z C zech . T o  z n a m i o n u j e  
c e l  w n i o s k u  o w y o d r ę b n i e n i e  G a ­
l i c y i .  M im o to  n ie  z d o ła ła  s ię  z e b ra ć  w ię ­
k sz o ść  d o s ta te c z n a  d o  u c h w a le n ia  n a g ło ś c i!  
S k o ń c z y ło  s ię  ty lk o  n a  g ru n to w n e j k o m p ro -  
m ita c y i  K o ła  p o lsk ieg o  i je g o  so ju sz n ik ó w  w  
in try d z e  p rz e c iw  re fo rm ie  w y b o rc z e j.

S ta ń c z y cy
za pikrzywfcuiEi Krakowa.

S p a d ła  m a s k a !  S ta ń c z y c y , k tó rz y  u d a ją  w ie l­
k ic h  m iło ś n ik ó w  K ra k o w a , k tó rz y  w c ią ż  so ­
b ie  ro b ią  re k la m ę , ż e  s t a r a ją  s ię  o  p ra w d z i­
w ie  e u ro p e js k i ro z w ó j K ra k o w a , k tó rz y  n ie u ­
s ta n n ie  r e n o m u ją  sw o im i p la n a m i »W ie lk ie g o  
K r a k o w a « i d b a ło ś c ią  o  ś w ie tn ą  p rz y s z ło ść  
te g a  m ia s ta  —  o k a z a li, c z e m  s ą  n a p ra w d ę , 
p rz y  p ie rw sz e j k w e s ty i p ra k ty c z n e j,  d o ty c z ą ­
cej z a sa d n ic z e g o  in te re s u  g m in y .

W e  w to re k  27  b . m . o d b y ło  s ię  p o d  p rz e ­
w o d n ic tw e m  p re z y d e n ta  d r a  L e a  p o s ie d z e n ie  
k o m isy i s ta tu to w e j  k ra k o w sk ie j R a d y  m ie j­
sk ie j w  s p ra w ie  w n io sk u  p o s ła  D aszy ń sk ieg o  
co  d o  p o m n o ż e n ia  lic z b y  m a n d a tó w  p o se l­
sk ic h  m ia s ta  K ra k o w a . T o w . D aszy ń sk i, k tó ry  
j e s t  c z ło n k ie m  te j k o m isy i, n ie  m ó g ł b y ć  o b e ­
c n y m  n a  te m  p o s ie d z e n iu , b o  w  ty m  d n iu  
m u s ia ł  b y ć  w  W ie d n iu , w  p a r la m e n c ie , gdz ie  
m ia ł  o b o w ią z e k  w z ię c ia  u d z ia łu  w  d y sk u sy i 
n a d  w n io sk ie m  n a g ły m  w sz e c h n ie m c ó w  o w y ­
o d rę b n ie n ie  G alicy i. N a  te m  p o s ie d z e n iu  k o ­
m is y a  s ta tu to w a  u c h w a liła  w ię k sz o ś c ią  g ło ­
só w  n a s tę p u ją c y  w n i o s e k ,  k t ó r y  d z i ś  
b ę d z i e  p r z e d ł o ż o n y  p e ł n e j  R a d z i e  
m i e j s k i e j :

„R ad a  m iasta  uchw ala: N a d  w n i o s k i e m  
r.  m.  D a s z y ń s k i e g o ,  b r z m i ą c y m :

„R ad a  m iasta  uchw ala: W zyw a się p re - 
zydyam , ażeby bezzw łocznie w ystosow ało do 
R ady  p aństw a  petycyę, ażeby w  nowej ordy- 
nacyi w yborczej d la  Izb y  posłów  uw zględniono 
jed n o lite  in te re sy  ludności m iejskiej, zam ie­
szkałej w  gm inach: D ębniki, L udw inów , Z a ­
krzów ek, P łaszów , G rzegórzk i, N ow a W ieś 
N arodow a, K row odrza, C zarna  W ieś , P ó łw sie  
Z w ierzynieckie, Z w ierzyniec i innych, m ają­
cych w przyszłości stanow ić je d n ą  spólnotę 
gm inną z m iastem  K rakow em  i ażeby gm iny 
te  w łączono w  okręgi w yborcze m iasta  K ra ­
kow a. T a k  pow iększone m iasto  K raków  po­
w inno o trzym ać co najm niej pięć m andatów  do 
Izb y  poselskiej, zgodnie z  zasadam i, w yłu- 
szczonem i p rzez  p. p rezyden ta  m inistrów , a 
m ającem i znaleźć sw e u rzeczyw istn ien ie  w  po­
dziale okręgów  w yborczych na podstaw ie p ro ­
je k tu  rządow ego nowej u s taw y  w yborczej" , 

p r z e c h o d z i  s i ę  d o  p o r z ą d k u  d z i e n ­
n e g o " .

A w ięc  d la  c ia s n y c h  w zg lęd ó w  sa m o lu b n e j 
a  k ró tk o w z ro c z n e j p o lity k i p a r ty jn e j  z a p r z e ­
p a ś c i l i  s t a ń c z y c y  i n t e r e s  p u b l i ­
c z n y ,  i n t e r e s  m i a s t a .  S ą  o n i » m iło śn i-  
k a m i K ra k o w a  «, a le  ty lk o  K ra k o w a  z a b y tk ó w  
i ru in , m a r tw y c h  k a m ie n i i g ro b o w có w , n ie  
z a ś  K ra k o w a  ży w eg o , d ą ż ą c e g o  d o  ro z w o ju  i 
d o b ro b o tu , n ie  lu d n o ś c i K ra k o w a !  K ra k ó w  
żyw y , lu d n o ś ć  k ra k o w s k a  i je j  n a jw a ż n ie js z e  
in te re s y  m a ją  w  s ta ń c z y k a c h  p o d s tę p n y c h  
w ro g ó w !

Im ie n ie m  m n ie js z o śc i k o m isy i s ta tu to w e j 
z g ło s ił  d r  A d o lf G ro ss  n a s tę p u ją c y  w n io se k : 

„ R ad a  m iasta  uchw ala w niosek r . m. D aszyń­
skiego z następującem i zm ianam i: Z gm in pod­
m iejskich, położonych na  lew ym  b rzegu  W isły , 
m a być u tw orzony  jed en  okręg  jednom andatow y, 
o ile zostan ie  zachow aną zasada  rządow ego p ro ­
je k tu  tw orzen ia  jednom andatow ych okręgów  m iej­
skich. Je ż e li zostan ie  w prow adzoną zasad a  pro- 
porcyi, to  z K rakow a i gm in podm iejskich, po­
łożonych n a  lew ym  brzegu  W isły , m a być u- 
tw orzony  jed en  okręg  p ięciom andatow y".

P o w y ż sz e  d o d a tk i d r a  G ro s s a  do  w n io sk u  
p o s ła  D aszy ń sk ieg o  n ie  s ą  z b y t szczę ś liw e ; 
w c h o d z ą  o n e  w  s z c z e g ó ły  i szczeg ó lik i, p o d ­
c z a s  gdy  w n io se k  to w . D a szy ń sk ieg o  s ta w ia  
ty lk o  z a sa d ę . D ziś, i to  w  R a d z ie  m ie jsk ie j —  
n ie  c z a s  i  n ie  m ie js c e  n a  p rz e s ą d z a n ie  ta k ic h  
sz c z e g ó łó w  (o k tó ry c h  w a r to ś ć  w  te j p o s ta c i, 
j a k  j e  s fo rm u ło w a ł d r  G ro ss , m o ż n a b y  się  
je s z c z e  p o w a ż n ie  sp ie ra ć ) . G e o m e try i w y b o r­
czej n ie  z ro b i R a d a  m ie js k a , lecz  n a m ie s tn ik  
h r. A n d rz e j P o to c k i.

0  co  je d y n ie  id z ie , to  o  z a sa d ę : czy  m ie ­
sz k a n ie c  u lic y  S ta c h o w sk ie g o  m a  g ło s o w a ć  z 
K ra k o w e m , czy  też  z D o b czy cam i, —  czy  
K ra k ó w , k tó ry  w ed le  o b ie tn ic  s ta ń c z y k ó w  
w k ró tc e  ju ż  m a  się  s ta ć  >W ie lk im  K ra k o ­
w e m * , m a  b y ć  u p o ś le d z o n y  c o  d o  lic z b y  
m a n d a tó w . S ta ń c z y c y  p o w ia d a ją :  n ie c h  K r a ­
k ó w  ra c z e j m a  4  lu b  n a w e t  3  m a n d a ty , n ie  
tr z e b a  p ią te g o  m a n d a tu  d la  K ra k o w a , b o  —  
te n  p ią ty  m a n d a t  g o tó w  s ię  d o s ta ć ... so c y a li-  
ście . R a c h u b y  s ta ń c z y k ó w  s ą  je d n a k  m y ln e . 
B o  im  w ięce j m a n d a tó w , te m  w ięce j sz a n s  
d la  p o m ie sz c z e n ia  s ię  o b o k  s ieb ie  ró ż n y c h  
s t ro n n ic tw ; im  m n ie j m a n d a tó w , te m  c ia śn ie j, 
te m  w a lk a  o  te  m a n d a ty  z a c ię ts z a  i w y n ik  
je j  m o ż e  ła tw o  o k a z a ć , że  c z w a r ty  i  trz ec i, 
a  n a w e t  d ru g i m a n d a t  b ę d z ie  d la  —  so c y a -  
lis tó w , a  n ie  d la  s tań czy k ó w ...

D ziś w  R a d z ie  m ie jsk ie j o k a ż e  się, c zy  d la  
sw o jeg o  ź le  z ro z u m ia n e g o  in te re s u  p a r ty jn e g o  
k lik a  s ta ń c z y k o w s k a  zech ce  z a p rz e p a ś c ić  in ­
te r e s  m ia s ta .  Je ż e li  w ięk szo ść  s ta ń c z y k o w s k a  
R a d y  d o  » p o rz ą d k u  dz ien n eg o *  p rz e jd z ie  n a d  
w n io sk ie m  D asz y ń sk ie g o , je ż e li  s ta ń c z y c y  
p rz y p ie c z ę tu ją  u p o ś le d z e n ie  K ra k o w a  p o d  
w zg lęd em  m a n d a to w y m  —  to  w y b o rc y  s p a ­
m ię ta ją  so b ie , że  to  d z i ę k i  s t a ń c z y k o m  
K ra k ó w  o tr z y m a  m n ie j m a n d a tó w , n iż  m u  
s ię  n a le ż y  (3  łu b  4  z a m ia s t  5), że  s ta ń c z y c y  
in te re s  o g ó łu  p o ś w ię c a ją  d la  u ro jo n e g o  in te ­
re s u  sw o je j k lik i, ż e  o n i  s ą  k rz y w d z ic ie la m i 
K ra k o w a !

P rzeg ląd  polityczny.
Rosyjskie projekty podatkowe. Z P e t e r s ­

b u r g a  d o n o sz ą : W  R a d z ie  m in is tró w  p o ­
c z y n io n o  p ro p o z y c y e , a b y  m in is tro w ie  p rz e d ­
ło ż y li  sw e  p ro g ra m y  fa c h o w e  c e le m  p rz y g o ­
to w a n ia  o d p o w ie d n ic h  p ro je k tó w  u s ta w  d la  
D u m y . M in is te r  s k a rb u  p ie rw s z y  p rz e d ło ż y ł 
p ro g r a m  p o d a tk o w y . O św iad czy ł, ż e  R o sy a  
p o d  w z g lę d e m  f in a n so w y m  i e k o n o m ic z n y m  
m a  p r z e d  s o b ą  b a r d z o  c i ę ż k i e  c z a ­

s y ,  k tó r y c h  p rz y c z y n a  le ż y  w  w ie lk ich  w y ­
d a tk a c h  p o d c z a s  w o jn y . G łó d  w  p ro w in c y a c k  
ś ro d k o w y c h  o s ła b ia  s i łę  p o d a tk o w ą  i z m u s z a  
s k a rb  p a ń s tw a  d o  n ie s ie n ia  p o m o c y  lu d n o ś c i. 
W re s z c ie  n a le ż y  u w zg lęd n ić  ta k ż e  r e w o lu c ję ,  
k tó r a  j e s t  s k ie ro w a n ą  p rz e c iw  d o b ro b y to w i 
k ra ju .  W  ta k ic h  w a ru n k a c h  j e s t  t r u d n e m  « -  
tr z y m a n ie  ró w n o w a g i w  d o c h o d a c h  i w y d a ­
tk a c h  p a ń s tw a . G ło w n e m  z a d a n ie m  a d m in i­
s t r a c y i  f in an so w e j j e s t  w ięc  w ed le  m o ż n o śc i 
p o k ry ć  n a jp o trz e b n ie js z e  w y d a tk i. W y d a tk i  
p o trz e b n e , a le  n ie  n ie o d z o w n e  o d ro czy ć , a  
z b y te c z n e  u su n ą ć . T y l k o  D u m a  b ę d z i e  
m o g ł a  o z n a c z y ć  t e  t r z y  k a t e g o r y e  
w y d a t k ó w .  P rz e p ro w a d z o n o  ju ż  zn ie s ie n ie  
p e w n y c h  w y d a tk ó w , a  z  d ru g ie j s t ro n y  k o ­
n ie c z n o ść  n o w y c h  w y d a tk ó w  d ia  z a s p o k o je ­
n ia  w z ra s ta ją c y c h  p o trz e b  lu d n o ś c i c h ło p sk ie j 
i w y d a tk i n a  o ś w ia tę  lu d o w ą  c z y n ią  k o n ie -  
c z n e m i p e w n e  z a rz ą d z e n ia  c e le m  p o d w y ż sz e ­
n ia  d o c h o d ó w  p a ń s tw o w y c h . W  ty m  ce lu  m i­
n is te r  p ro p o n u je  r e f o r m ę  p o d a t k u  g r u n ­
t o w e g o  i m i e j s k i e g o  p o d a t k u  d o ­
m o w e g o ,  d a le j z a p ro w a d z e n ie  p ro g re sy w n e ­
go p o d a tk u  d o ch o d o w eg o  itd . P o ś re d n ie  p o ­
d a tk i , m im o , iż n ie k tó rz y  u c z e n i j e  p o tę p ia ją ,  
m u s z ą  b y ć  u tr z y m a n e , gdyż  z n ie s ie n ie  ich  
s p ro w a d z iło b y  luk i, k tó ry c h  n ie  m o ż n a b y  w y­
p e łn ić . P ro g r a m  p o d n o s i w k o ń c u  k o n ie c z n o ść  
p o d w y ż sz e n ia  p o d a tk u  ty to n io w eg o , co  p rz y ­
n ie s ie  o k o ło  1 4  m ilio n ó w  ru b li, d a le j z a p ro ­
w a d z e n ie  p o d a tk u  n a  e le k try c z n o ś ć  i o św ie ­
tle n ie  g azo w e , k tó r e  p rz y n io s ło b y  3 m ilio n y , 
z a p ro w a d z e n ie  p o d a tk u  o d  św iec  i  p a p ie ru , 
co  m in is te r  o b lic z a  n a  8 m ilio n ó w , i  k ilk a  
in n y c h  d o ch o d ó w .

Upaństwowienie kopalń i środków komuni- 
kacyi w Anglii. P o s ło w ie  s t ro n n ic tw a  ro b o ­
tn iczeg o  w  p a r la m e n c ie  a n g ie lsk im  p o sp ie ­
szy li s ię  z  u rz e c z y w is tn ie n ie m  c z ę śc i sweg® 
p ro g ra m u  w y b o rczeg o . W  u b ie g ły m  ty g o d n i*  
o g ło s ili p ro je k t  u s ta w y  u p a ń s tw o w ie n ia , w zg lę ­
d n ie  u n a ro d o w ie n ia  k o p a lń , k a n a łó w , k o le i 
ż e la z n y c h  i  - t r a m w a jó w . P r o je k t  sw ó j p rz e d ­
s ta w ili  w  n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h : 1 ) a b y
w ła d z e  m ia ły  p r a w o  n a b y w a n ia  w  d ro d z e  
w y w ła sz c z e n ia  p o w y że j w y m ie n io n y c h  w ła ­
sn o śc i, 2) a b y  te m i w ła s n o ś c ia m i m o g ły  d o ­
w o ln ie  ro z p o rz ą d z a ć , 3) r a z  n a  z a w sz e  u n ie ­
m o ż liw ić  p rz e jś c ie  ic h  n a p o  w ró t  w  r ę c e  p ry ­
w a tn e . W n io s e k  w  Izb ie  g m in  p o s ta w ił  p o se ł 
W il l ia m  T h o rn e  p rz y  p o p a rc iu  o ś m iu  ko legów  
fra k c y jn y c h . P ro je k t  z a w ie ra  w a ru n k i  w y w ła ­
sz c z e n ia  i ś ro d k i p ie n ię ż n e  w  ty m  c e lu  w y ­
d o b y ć  s ię  m a ją c e  (p rzez  s p e c y a ln e  p o ż y c z k i 
p a ń s tw o w e ). W n io s e k  te n  p rz y jd z ie  p o d  o b ­
r a d y  w  c iąg u  m a ja  b . r .

Sprawa królobójców serbskich. Z B elg rad*  
donoszą: Pod  przew odnictw em  k ró la  odbyła się 
w czoraj k ilkagodzinna ra d a  gabinetow a. J a k  do­
nosi „S tam p a", zajm ow ano się spraw ozdaniem  
serbskiego ag en ta  handlow ego w  Londynie, Jo - 
vanovicza, k tó ry  n adesła ł w arunk i A nglii w  sp ra ­
w ie ponownego podjęcia stosunków  dyplom aty­
cznych, zerw anych  od czasu  zam ordow ania k ró la  
A leksandra . A ng lia  ż ąd a  zupełnego usunięcia z 
w ojska i służby państw ow ej 11 oficerów. W ię ­
kszość m in is trów  ośw iadczyła się za  przyjęciem  
tych  w arunków  i w drożeniem  dalszych rokow ań 
z rządem  angielskim . P rzeciw  tem u ośw iadczyli 
się p rezy d en t m in istrów  oraz m in is trow ie  sp ra ­
w iedliw ości i sp raw  w ew nętrznych .

K R O N I K A .
Zbytek służbistości. D ow iadujem y się o n a ­

stępującej, de lika tn ie  m ów iąc niew łaściw ości w  po­
stępow aniu now ego d y rek to ra  m ag is tra tu  p. G ro- 
dyńskiego. Z eszłej soboty  w ystosow ał on u r z ę ­
d o w y  okólnik do w szystk ich  urzędników  ko n ­
ceptow ych m a g is tra tu  w zyw ający ich, aby w  n ie­
dzielę jaw ili się w  galow ych s tro jach  w  sa li p re- 
zydyalnej m ag is tra tu , celem podziękow ania p re ­
zydentow i za  k reow an ie  posady sta rszego  radcy  
i dwóch koncepistów . U rzędnicy  zm uszeni byli 
zastosow ać się do u r z ę d o w e g o  polecenia sw e­
go szefa i fak tyczn ie  odbyła się pa rad a  z p rz e ­
m ow ą d y rek to ra  i odpow iedzią prezyden ta . A b s tra ­
hu jąc  od tego, czy d y rek to r m a praw o pod sw o­
ją  pow agą czy p rzew agą u rzędow ą w ydaw ać u- 
rzędnikom  tak ie  polecenia, zapytu jem y, czy p. d r. 
Leo postanow ił u tw orzyć  now e posady w in te ­
re s ie  u r z ę d n i k ó w ,  czy w in te resie  m i a s t a ?  
Jeże li, co p rzypuszczam y o sta tn i w zgląd  by ł de­
cydującym, to  sk ąd  przychodzi k to ś do dzięko­
w ania za  rzecz , nznaną  za  po trzebną w  in teresie  
służby i opłacaną z U nduszów  publicznych? 
S p rężyste  urzędow anie swroją drogą, a  aranżow a­
nie czołobitnych deputacyj sw oją d rogą ; w edług
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naszego  pojęcia dw ie te  rzeczy  nie zg ad za ją  się 
z sobą i nie pow inny więcej mieć m iejsca.

Po wyborach do sądu przemysłowego. K a rty  
legitym acyjne d la  posługaczy publicznych dorę- 
«zył m a g is tra t S tan isław ow i K rólow i, p rzew odni­
czącem u stow arzyszen ia  zarobkow ego posługaczy 
publicznych, a ten  rozdał k a r ty  członkom dopie­
ro  w  poniedziałek , na d rug i dzień po g ło sow a­
niu. W  te n  sposób pozbaw ionych zostało  70  u- 
praw nionyck swego p raw a. N ie wiemy, na jak ie j 
podstaw ie  m ag is tra t doręcza k a r ty  p rzed sięb io r­
com czy przełożonym , zam iast w yborcom w prost, 
i zastrzegam y się przeciw  tak im  prak tykom  na 
przyszłość.

Prywatne gremium właścicieli księgarń po­
w stało  w  K rakow ie, do k tó rego  p rzy s tąp ili w szy­
scy k sięgarze , w yb ierając przew odniczącym  d ra  
Małkowskiego, sek re ta rzem  p. M iinn icha , k ie ro ­
w n ik a  księgarn i F ried le ina . W  poniedziałek  od­
było się zgrom adzenie grem ium  w  lokalu  k s ię ­
g a rn i Spółki w ydaw niczej, na k tó rem  obradow a­
no nad  petycyą  pomocników o uregulow anie i 
sk rócen ie  czasu  pracy . W szyscy , z w y ją tk iem  p. 
K rzyżanow skiego , zgodzili się zastosow ać do ż y ­
czeń pom ocników  i o tw ierać sklepy od 1  kw ie­
tn ia  b r. o godz. 8 rano , a  zam ykać o godz. 7 V2 
w ieczór z 2 -godzinną p rze rw ą  na  obiad, zaś w 
a iedziele  i św ię ta  w cale nie o tw ierać. T y lk o  p. 
K rzyżanow sk i odmówił zgody na  tę  uchw ałę, m o­
tyw ując  odmowę tem , że wolno m u trzym ać swój 
sklep  o tw arty m , ja k  długo m u się podoba. W o ­
bec tego  b ra k u  solidarności je s t  sp raw a cała za- 
kw estyonow aną, gdyż k sięg a rze  nie m ogą dopu­
ścić, aby je d n a  k sięg arn ia  by ła  o tw a rtą  i śc ią­
ga ła  w szystk ich  kupujących do siebie. P . K rz y ­
żanow ski w obec żądan ia  pomocników i zgody 
sw ych kolegów  zaw odow ych uzna ł za  stosow ne 
reklam ow ać d la  siebie w y ją tkow e stanow isko: jak  
każd y  k a p ita lis ta  „m oże ze sw ą w łasnością robić 
co mu się podoba". Spodziew am y się, że znajdą  
się sposoby, aby p. K rzyżanow skiego  przekonać, 
że on je d e n  nie po trafi unicestw ić ogólnego ży ­
czenia.

Wezwanie do dyrekcyi kolei państwowej w 
Krakowie. Z zb liża jącą  się w iosną zacz ie się też  
ruch  tu ry styczny  do Zakopanego, wobec czego 
byłoby pożądanem , aby  pociąg le tn i odchodzący 
z K rakow a o godz. 3 po południu zaczął k u rso ­
w ać już  od 1 m aja, a  nie dopiero od 25  czer­
w ca. W ygoda  podróżnych w pierw szym  rzędzie.

Ze sfer teatralnych dow iadujem y się, że  p. 
A dolf W alew ski, re ży se r sceny krakow sk ie j, p rz e ­
nosi się w raz  z pp. Sosnow skim i do L w ow a. 
K om isya te a tra ln a  m iała  nie zgodzić się na  zaan ­
gażow anie p. B ednarzew sk ie j.

Przypominamy, że p rzedstaw ien ie  na  rzecz 
funduszu em erytalnego w  te a trz e  m iejskim  od­
będzie się w  poniedziałek  dnia 2 kw ietn ia. D ane 
będą dw ie sz tn k i daw no n iegrane, a  zaw sze 
mile p rzez  publiczność n aszą  w idziane. „R om an­
tyczn i"  E . R ostanda z p. M ichałem T arasiew i- 
«zem w ro li P e rc in e ta , o raz  najlepszem i siłam i 
naszego personaln  n iew ątp liw ie  i tym  razem  n a ­
pełnią salę te a tra ln ą .

W idow isko rozpocznie obrazek  L . R y d la  p. t. 
„Z dobrego se rca"  z udziałem  d y rek to ra  Sol­
skiego.

W  bufecie, odstąpionym  bezin teresow nie  na 
rzecz funduszu przez  p. M ichalika, obejm ą sp rze­
daż a r ty s tk i te a tru , k tó re  zajm ą się rów nież

Z TEATRU.
„Nowa Dejanira“ (N iepopraw ni). D ram at w p ię ­

ciu ak tac h  Ju liu s z a  Słow ackiego.
D w a ty tu ły , a  żaden z nich nie je s t odpow ie­

dnim dla „ d ram a tu " , k tó ry  omal n ie zo sta ł n a j­
lepszą kom edyą polską. Czy ty tu ł m iał brzm ieć, 
jak  chcą n iek tó rzy  „ P a n ta z y "  ? I  ten  ty tu ł nie 
oddałby w iern ie  tre śc i k tó ra  je s t  znacznie sze r­
sza. N iety lko z powodu zepsu tej w  toku  pisania  
kom pozycyi całości, F a n ta z y  nie je s t  g łów ną po­
stac ią  n tw oru  ; je s t  w  nim k ilk a  figur p ierw szo­
planow ych i każd a  z nich m iałaby  tak ie  samo 
praw o do figurow ania w ty tu le . N ie o jed n o stk i 
bowiem chodzi S łow ackiem u, i ty lko  an tyszam - 
brow a psychologia H oesicków  lab  chorujący na 
m anię prześladow czą prof. T re tia k , może w bądź 
e® bądź przepięknem  dziele  poety  w idzieć obra- 
«hnnek z K rasińsk im  i ex-panią jeg o  serca. „ R o ­
m an tyczn i" —  to  byłby najw łaściw szy  ty tu ł li­
tw oru , bardziej upraw niony, niż w znanej z a b a ­
w ce scenicznej R ostanda ; „rom antyczn i" —  cały 
p rąd  ducha , cały okres dziejów, cały obraz ge- 
neracyi w genialnej te j odbija się im prow izacyi. 
N ie b rak  ani jednego  tonu w te j w ielostrunnej, 
w ielodźw ięcznej o rk ie s trz e ; je s t i byronizm  d e ­
m oniczny, z zadatkam i zupełnie ju ż  nowoczesnej 
new rozy , kabo tynery i i perw erzy i, je s t  i egzalta- 
eya księżycow a, sm ętna, zakochana w swej po­
zie i szukająca  ciągle efektow nej d la  niej op ra­
wy, i k a ry k a tu ry  nie b ra k  w szystk ich  tych  to ­
nów, od k tó rych  odbija rom antycznie posągow a 
piękność dziew icy heroicznej, oraz typ  czysto pol­
skiego rom antyzm u: bez p łaszcza byronow skiego, 
za  to  w  szynelu  m oskiew skim  żołnierz-w ygna- 
niee.

„R om antyczni" polscy znaleź li w  tem  dziele 
pom nik swój n iezrów nany —  n ie  rom antyzm ; p i­
sał S łow acki swój u tw ó r w  czasie zanim  sam 
■dobiegł by ł do osta tn ich  kresów  swego rozw oju, 
do najw yższych tych  szczebli, z k tó rych  głow ą 
niebios sięgał, z K rólem -D uchem  rozm aw iał. P i ­
sa ł w  czasie rozigran ia  się w szystk ich  sił żyw o­
tnych, roztęczenia się fan tazy i, w  czasie, gdy na 
św ia t p a trz a ł jeszcze, jak o  na niezm ierzone kró-

sprzedaw aniem  program ów  w  foyer. —  B ile ty  
m ożna nabyw ać ju ż  w  kasie  zam ówień G rigara , 
(R ynek lin ia  A — B ).

W  czasie an trak tó w  odegra „H arm onia" pod 
osobistym  k ierunkiem  d y rek to ra  G órskiego, n a ­
stępujące u tw o ry : 1) Z arzycki, Polonez. 2) T h o ­
m as, U w ertu ra  z opery Mignon. 3) Sain t-S aens: 
T an iec cygańsk i. 4 ) G odard , W alc  koncertow y.

Proces o kradzież 27.000 K w  urzędzie  po ­
cztow ym  K raków -D w orzec odbędzie się w  kaden- 
cyi kw ietn iow ej p rzed  sądem  przysięgłych, gdyż 
badanie lek a rsk ie  stw ierdziło , że spraw ca M ayer 
je s t zdrów  i za  czyn swój może ponieść odpo­
w iedzialność k a rn ą .

Kto opiekuje się wychodźcami galicyjskimi?
Z tak im  szumem założone i reklam ow ane T ow a­
rzystw o  św . R afa ła  d la  opiekow ania się w ychodź­
cami galicyjskim i do A m eryki przem ieniło się 
powoli w  zw yczajne biuro  em igracyjne, k tó re  
zajm uje się sp rzedażą  k a r t  okrętow ych —  n a­
tu ra ln ie  z odpowiednim zyskiem . D la  „opiekow a­
n ia"  się swoimi k lien tam i ustanow iło  T o w arzy ­
stw o następu jących  funkcyonaryuszów : A ntoniego 
M aja, obyw atela  z  W iśn icza  za  pospolite k r a ­
dzieże, Ju liu sz a  S ternego , napędzonego za o szu ­
s tw a  kon d u k to ra  kolejow ego i A ntoniego Ż ytkie- 
w icza, ek s-in spek to ra  policyi w  P odgórzu . Ci 
trz e j m ają  pod patrona tem  ks. Szpondra t r o ­
szczyć się o dobro chłopów, zm uszonych d la  Chle­
ba porzucać swój zagon rodzinny!

„Mateczka" Maryawitów przyjeżdża do Kra­
kowa. J a k  donosi „K u ry er w arszaw sk i"  słynna 
„m ateczk a"  F elicya  K ozłow ska z P łocka  zapo­
w iedzia ła  swój p rzy jazd  do Sosnowca, skąd  uda 
się do K rakow a.

Seminaryum polsko-amerykańskie, ja k  donosi 
m edyolański „O sse rv a to re  C atto lico" m a zostać 
utw orzonem  w K rakow ie. O dłączenie się 7 5 .0 0 0  
kato lików  od R zym u pod nazw ą k a to lik ó w  n ie ­
zaw isłych, je s t  bądź  co bądź  podkopaniem  dobrze 
opłacającej się ow czarni w  A m eryce. D otychczas 
w ysyłali b iskupi am erykańcy kleryków  do semi- 
naryów  galicyjskich , a le  w ysyłali n ie urodzonych 
w  A m eryce Polaków , lecz Irlandczyków  z po­
chodzenia itp . W ed ług  p ro jek tu  arcyb iskupa Sy- 
mona, sem inaryum  polsko-am erykańskie w K ra ­
kow ie m a dostarczać k sięży  P o laków  d la  A m e­
ryki.

Demonstracye. z B u k aresz tu  donoszą: O ne­
gdaj w ieczorem  u rząd z iła  g rupa  po lityczna t .  zw. 
junim istów  dem onstracyę podczas p rzedstaw ien ia  
dobroczynnego, rzekom o dlatego , że nie w y sta ­
wiono sz tu k  w yłącznie rum uńskich . D em onstra ­
cya jed n ak  m iała cel polityczny. P rzysz ło  do s ta r ­
cia z policyą. D opiero po północy przyw rócono 
spokój.

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o .
Czwartek: „Wieczór trzech Króli", komedya w 5

aktach W. Szekspira.
S obo ta : „Pelbas i Melisanóa", poem at dram. w 5 

aktach M. Maeterlincka (nowośó).
N iedziela: o godz. 3 po południu: „Po Śmierci cioci", 

komedya w 3 aktach M. Bałuckiego; o godz. 7 wie­
czorem „Kajetan Węgierski", tragikom edya w 4 aktach
A. Nowaczyńskiego.

— Uniwersytet ludowy im A. M ick iew i­
cza w  K rakow ie.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7'/,, wieczorem: inż. An-

lestw o p rzygód  i dziwów, k tó ry ch  różczką poe­
ty ck ą  do tknąć  się, a  ogród czarów  w ytryśn ie . A  
p a trz a ł na  ten  św ia t z w ysoka —  nie z te j w y­
żyny, usuniętej w  zaśw iaty , co później, lecz z 
w yżyny rom antycznej ironii. O sobliwe było to  
ziele, t a  iron ia  rom antyczna, k tó ra  od Niemców, 
idąc p rzez  Don Ju a n a  B yronow skiego i do n a ­
szej poezyi do ta rła , i k aza ła  poecie panem  być, 
stać  ponad śm ierte ln ikam i i w ypadkam i, z uśm ie­
chem na  u stach , w yw ołanym  p rzez  ich m ałość i 
zuikom ość wobec ideału  praw dziw ej w ielkości. 
Iro n ia  to  w yniosłość, iron ia  to  koncen tracya w o­
bec chaosu, siła  wobec n iedojrzałości, a  i bogo­
wie Olim pu śm iali się z A resa  i A frodyty . P odo ­
bnie śm iał się Słow acki z K rasińsk iego  i jego 
przyjació łk i, nie zapoznając, co i w  nich było pię 
knością. I  z tą  predyspozycyą, z tym  nastro jem , 
gdyby całość sz tu k i był p rzeprow adził podobnie, 
j a k  dw a p ierw sze ak ty , arcydzieło byłby s tw o­
rz y ł jedno z  najw iększych  w  kom edyi enropej- 
sk iej.

T a k  się n ie  sta ło . W  akcie trzecim  sz tu k a  
się łam ie, iron ia  rom antyczna spada do poziom u 
fa rsy  z qui pro quo re p e r tu a ru  francuskiego. 
W  akcie trzecim  znow u ton  się podnosi, ale 
p rzedm io t w yrw ał się ju ż  poecie z ręk i... Cze­
m u ?  R ękopis dz ieła  zachow ał się w stadyum  
pierw szego szkicu  i im prow izacya to  jeszcze , nie 
w ykończona całość a rty sty czn a . Może b rak  op ra­
cow ania w inien zepsuciu  w spaniale rozpoczętego 
u tw oru , a może inna w tem  w ina... w ina

Trochę — tych grobów, co się w Polszczę mnożą, 
Trochę — tej ciągłej w życiu samotm ści.
Trochę — tych duchów ognistych, co trwożą, 
Palcami grobów pokazując kości,
Które się n dzień sądny znów ułożą,
I  będą chodzić, skrzypiąc, płacząc, jęcząc,
Aż wreszcie Pana Boga skruszą — dręc-ząc

Słow acki, au to r „A nliellego", w prow adziw szy 
postać J a n a  z gw iazdą m ęczeństw a na  czole, 
sam  zo sta ł porw any jego  pięknością, nie zapano­
w ał n ad  kom pozycyą, jego  i m ajora  w  czw artym  
akcie w ysunął, jak o  gw iazdy  swego serca, gdy 
p rzy  F an tazy m  i Ida lii był więcej ironizującym , 
św ietnym  swym zmysłem artystycznym . I  ta k  
k onstrukcya  sz tu k i zo sta ła  złam ana, gm ach sk ła-

drzej G a l i c a :  „Kanały spławne" (ilustrowane de- 
monstrar.yami).

W Biurze porad dziś historya literatury: L iteratura  
powszechna, literatura polska: W. Feldman.

B. GABBYŁLSKA kupuje, sprzedaje i naj 
mnje —  fortepiany, pianina, harm onie i p ia-
u u ie  —  krajow e i zag ian iczne — nowe i prze-

Rada państwa.
Wiedeń, 28  m arca. P rezy d en t h r. Y  e 1 1  e r  

zaw iadam ia o w yborze członków  kom isyi d la  r e ­
form y w yborczej. Oddano 2 8 0  głosów.

Posłow ie m łodoczescy Herold i tow . zg łaszają  
n a g ł y  w n i o s e k  w spraw ie rewizyi konsty­
tucyi. W niosek  b rzm i: „W obec w ypadków  na  
W ęgrzech  i ze w zględu n a  oczekiw ane w sk u tek  
reform y w yborczej daleko idące zm iany życia p u ­
blicznego, Izb a  zechce uchw alić w ybór kom isyi 
z 4 8  członków złożonej, k tó re jb y  zadaniem  było 
przedłożyć w nioski w  spraw ie rew izy i k o n sty tu - 
cyi z r .  1 8 6 7 , a m ianowicie w  m yśl h is to ry ­
cznych p raw  i faktycznych konieczności poszcze­
gólnych k ró lestw  i k ra jów  ze w zględu n a  u s ta ­
w odaw stw o i adm in is tracyę" .

P ose ł Romańczuk i tow . zg łasza ją  w niosek o 
u tw orzen ie  t r y b u n a ł u  w y b o r c z e g o .

Wyodrębnienie Galicyi.
P rzystąp iono  potem  do dalszych ro zp raw  nad 

w nioskiem  S c h o n e r e r a ,  S t e i n a  i tow . w 
spraw ie w yodrębnienia Galicyi.

P ose ł d r Kramarz (młodoczech) ośw iadcza, 
że zgłoszone w nioski nag łe  S chonerera i W olfa  
nie są  niczem innem, jak  t y l k o  d e m o n s t r a ­
c y a  i z a m a c h e m  n a  r e f o r m ę  w y b o r ­
c z ą .  W czo ra jsza  m ow a lir. Sylw y T arouca  by ła  
bardzo  zajm ującą, albow iem  mówca ten  przyznał, 
że  nag łe  w nioski w szeehniem ieckie d ążą  do cze­
goś okropnego, bo do rozdzielen ia  państw a. P rz y ­
znać te ż  należy, że w nioski te  stanow ią p ierw szy  
k ro k  do u rzeczyw istn ien ia  planów  w szechniem ie- 
ckick. Mimo to  stronn ic tw a, u trzym ujące  państw o, 
chcą za  tem  głosow ać, aby w nioski te  odesłano 
do kom isyi. N ie pomoże to  w  niczem spraw ie, 
bo gdy  w nioski dostaną  się do kom isyi, ani 
w ie lka  w łasność, an i P o lacy  nie będą  mogli za  
nim i głosować.

Je ż e li P o lacy  w ro k u  1 8 6 8  dom agali się w y­
odrębnienia G alicyi, były  w tedy  zupełnie inne 
stosunk i. W te d y  w yodrębnienie G alicyi nie było 
niczem  innem , ja k  pendent do u rzeczyw istn ien ia  
naszych praw no państw ow ych postu la tów . (P ach er 
i Schalk  p rzeryw ają  m ówcy). N ależy ta k ż e  skon­
sta tow ać, że  rezo lucyą z ro k u  1 8 6 8  postaw ioną 
by ła  w  chw ili, gdy wogóle z te j s trony  L itaw y  
konsty tucy i ustanow ionej u s taw ą  z r. 18 6 7  nie 
uw ażano za coś skończonego, przeciw nie, ona się 
jeszcze tw orzy ła .

P ose ł Schalk: W ięc  uw aża pan konsty tucyę 
z  r . 18 6 7  za  rzecz  skończoną?

P o se ł Kramarz: Z pew nością nie, w yznaję  to  
szcze rze ; o iie  a to li uk sz ta łto w a ły  się dziś s to ­
sunki, niem ożliwem je s t  d la  Polaków  głosować 
za w yodrębnieniem  G alicyi. P rzec ież  jasnym  ce­
lem  w niosków  je s t  uniezależnienie niem ieckiej po­
lity k i i w ydanie re sz ty  S łow ian na  p astw ę  w ię­
kszości niem ieckiej. (P ro te s ty  ze strony  Schalka, 
na co Czesi odpow iadają różnym i okrzykam i). 
Je s tem  przekonany, że żaden  z  P olaków  naj-

da się z k ilk u  sty lów , w  o sta tn ich  kom natach 
topnieją  duchy naczelne p ierw szych , a sk ry  i 
b ry lan ty  dowcipu i fan tazy i p rzem ien ia ją  się w 
łzy  w zruszen ia  —  źle  um ieszczonego.

Z tem  w szystk iem  kom edyo-dram at naszych  
„rom antycznych" stanow i jednę  z przedziw ności 
poezyi polskiej i da je  dowód tego niesłychanego 
bogactw a arty stycznego , k tó re  S łow acki w  w y ż­
szym , niż k tó ryko lw iek  z poetów  polskich posia­
dał stopniu, a  k tó rem u nie było danem  w yżyć 
się dowoli.

Gościnnym  w ystępom  p. T arasiew icza  zaw dzię­
czam y sobotnie p rzedstaw ien ie , na  k tó rem  pub li­
czność k rakow ska , w ypełniw szy te a t r  po brzeg i, 
ra z  jeszcze  złożyła dowód sw ej k u ltu ry  ducho­
wej. Szkoda ty lko , że dy rekcya te a t ru  fa ta ln ą  
obsadą dzieła zepsu ła  n iek tó re  z najp iękniejszych 
pomysłów poety.

P . T arasiew icz  je s t  dzisiaj z pośród a rty s tó w  
dram atycznych po lskich  p ierw szym  może w ładcą 
mowy polskiej. Cokolw iek się pieści je j p iękno­
ściami, kosz tu je  i sm akuje n iejako pew ne w y ra ­
zy, a le  w  ro li F an tazeg o  szczegół ten  podkreśla  
jeszcze  kabotyństw o, k tó rem  rom antyczny  fan ta- 
s ta  je s t  podszyty . J e s t  on bowiem —  ojciec pó­
źn iejszych  „dekaden tów  ■ —  świadom , że g r a ,  
że  całe jego  życia  to  g ra , a  ta k  ju ż  w niej z a ­
sm akow ał, ta k  j ą  sobie kom plikuje, urozm aica, 
ta k  rad b y  w yzyskać w szystk ie  emocye i piękne 
pozy g ry  życiow ej, że św iadom ie nikezem ność 
gotów  popełnić (rozm ow a z R zecznickim  o D ya- 
n ie )... d la  poznania sm aku. F ig u ra  to  w ięc b a r ­
dziej skom plikow ana, niż w  szlachetnej swej p ro ­
stolinijności p. T arasiew icz  ukazał.

N atom iast p. Solska w la ła  w Ida lię  więcej 
św iadom ego kabo tyństw a, niż ona w istocie po­
siada. N iezrów nany m alarz n a tu r  kobiecych, S ło­
w acki w  postaci Id a lii nadzw yczaj sub te ln ie  od­
różn ił naleciałość rom antyczną, pozę narzuconą 
przez  czas i okoliczności, od w łaściw ego je j cha­
ra k te ru , w  k tó rym  dnżo kobiecej tk liw ości, sz la ­
chetnych, szczerych poryw ów  i bezin teresow nych 
uczuć, do czego zaw sze g ra jący  F a n ta z y  nie 
je s t  zdolny. P . Solska, w ybornie ućliarak teryzo- 
w ana, przepysznie  ry su jąca  w szystk ie  linie póz

mniej myśli o tem  te raz , gdy  rozstrzygnąć s’  ̂
m a przyszłość Po laków  za  gran icą, aby tu  ® 
tak iego  uczynić, coby im w szyscy inni Słowian, 
poczytać mogli za  zd radę  spraw y słowiański0)’ 
R ów nież ze w zględów  ekonom icznych wyodrębni3 
nie G alicyi je s t  niem ożliwem , bo w yszłoby °n _ 
na  niekorzyść tego k ra ju . Je ż e li poseł W olf P® 
w iedział, że  i Niemców kosztow ałoby  coś wy® 
rębnienie G alicyi, to  nazb y t się ze swem zda° 10 
pospieszył. N iem iecki p rzem ysł n ie  byłby W®®̂  
zachw yconym , gdyby G alicya zosta ła  wyodrębni® 
ną. W łaśn ie  te ra z  po dośw iadczeniach, poczy®1® 
nych na W ęgrzech , Niemcy pow inni szukać gvV3 
rancyi, aby podobny rozw ój w ypadków  w  i®nyc 
k ra jach  m ożliw ie pow strzym ać. G dy jako  prZ?* 
czynę w niosków  w skazano tu  m oją broszurę, ^  
m uszę w yznać, że w yciągi ogłoszone w  dzień01' 
kach  niem ieckich nie zg ad za ją  się z treśc ią  
je j b roszury . N astępn ie  mówca polem izuje z m J , 
nie podaną treśc ią  sw ojej b roszury , wkońcu 339 
w yraża  przekonanie, że  choć P o lacy  w niosek P® 
p iera ją , nie uczynią , ani m ogą tego uczyni® * 
całej pełni, albow iem  Polacy  pod w yodrębnioni0lf  
Galicyi nie m ogą nic innego rozum ieć, niż Cz0Slf 
t . j .  autonom ię i to  n ie ty lko  d la  G alicyi, a le ńl3 
w szystk ich  k ró le stw  i krajów . (Żyw e oklaski n3 
ław ach czeskich).

H r. Dzieduszyeki ośw iadcza, że Koło polski® 
sta ło  zaw sze na  stanow isku  autonom icznem . ®, 
chw ili, kiedyśm y ra z  o s ta tn i pragnęli przystąp1® 
do decydującej akcyi w te j m ierze, k iedy ostat0* 
ad res  zo sta ł sform ułow any, k tórego  referent®®’ 
jak  w iadomo, byłem  ja , p rzekonania nasze ° 10 
zm ieniły się. Oświadczam  ty lko, że  obawiam si?» 
że is tn ie ją  różnice pomiędzy m ną a  innym i wspb1' 
głosującym i nad  tym  adresem . J a  i  moi towa* 
rzy sze  z całą pow agą korzysta liśm y  z każd0) 
sposobności, w  k tó re j idea autonom ii k ró lestw  1 
krajów , w  sposób odpow iadający pomyślności pa®' 
stw a, m ogła być podniesioną, podczas k iedy moż® 
inni, j a k  to  mówi F ran cu z  pour Vhonneur A* 
drapeau, ty lko  dla honoru  ujęli się za autonO' 
mią, nie m yśląc o tem  pow ażnie. K iedy chorob* 
toczy ła  parlam en t, zaw sze  w strzym yw aliśm y sl? 
z kw estyam i konsty tucyjnem i, w ychodząc z teg® 
przekonania , że  zaw sze jesteśm y zw olennika011 
autonom ii, nie p ragniem y jed n ak  narzucać nowy®11 
kw esty j parlam entow i, zanim  życie konsty tucy j11® 
nie zostan ie  nazad  przyw rócone.

A le rzeczy  się zm ieniły, obecnie rz ą d  sam  na­
rzu c ił kw estyę  konsty tucy i (po tak iw an ia) i j 03t 
naszem  przekonaniem , że jeże li p rzysz ły  parla­
m en t fak tyczn ie  m a być zdolnym  do p racy , ®°" 
sza być przeniesione do sejm ów kw estye  naro­
dowe, k tó re  specyalnie p arlam en t rozkładają* 
dalej je s t  naszem  najgłębszem  przekonaniem , i 
ty lko  przez  to , że tu ta j kw estye narodowośeioW0 | 
ule będą mogły być uchw alane, m niejszość chi’®' j 
nioną będzie p rzed  bolesnem pogw ałceniem  (°P’ 
R usin i —  w  galicyjskim  sejm ie szlacheckich przy ' 
w ilejów  lub Po lacy  w śląsk im  sejm ie oparty 10 
na p rzyw ile ju  Niemców! Przyp. /P d )  i pi’3? 
w yborach nie jedynie szow inistyczne żyw ioły będą 
m iały szanse mieć tu ta j p rzedstaw icieli. Z teg0 
pow odu pow zięliśm y n aszą  uchw ałę. Sposób, ^  
jak i w nioski co do zm iany konsty tucy i zostały 
w niesione, m ógł w zbudzić obaw y. N ie pragnie® ? 
z pew nością i boimy się m yśli, że akcya u=t3 ' i 
w odawcza, zm ieniająca konsty tucyę, pomódzby i 
m ogła przeciw nikom  obecnej dynasty i w państwi®

swoich rom antycznych, w  scenach, w ym agający®11 
więcej uczucia i szczerości, nie pozbyła si? j 
tak że  afek tacy i, w łaściw ości ju ż  sw ojej osobistej* | 
nie roli.

Skończenie p iękną postać stw orzy ła  p. Y ty” 
socka. J e j D yana m iała  w sobie cichy smutek* 
k tó ry  umie strze lić  piorunem , i dumę szlachetną, któr® 
gestem , spojrzeniem  zapow iada jednak , że zd®13 
w bluszcz, w  łzę, w  k rew  się p rzetop ić . B®daJ 
d la  g ry  a r ty s tk i  te j w ybitnej, k tó rą  ta k  rzadk® 
w osta tn ich  czasach w  ro lach  d la  niej o dpo^1® 
dnich w idzim y, żałow ać musieliśm y, że Słowa-k* 
postać D yany ta k  sk rzyw dził, ta k  rychło  z p1'30 
oczu nam  usunął.

Z pojęciem roli p rzez  p. Z elw erow icza 010 
m ógłbym  się zgodzić. W  pierw szych  ak tach  by1 
jego W ołdem ar H aw ryłow icz za  sz tyw ny ; w ®33 
M oskal ten  m a serce w gruncie szlachetne, P°‘ 
czci we, o tw arte ! W  akcie ostatn im  usiłow ał 3 
n iena tu ra lne j i przodługiej sceny śm ierci 
dobyć akcen t w zruszen ia ...

Podobnie ja k  ro la  m ajora, były potem  W®3? ' 
s tk ie  w ybitn iejsze, a leż to  w szystk ie , fałszy" 10 
obsadzone. J a k a ś  fatalność zaciężyła nad  p r3® . 
staw ieniem  sebotniem  i podszepnęła dyrek®?1 
obsadę, k tó re j żadnym i w zględam i wytłóma®3? 
sobie nie można. N ie wym ieniam  nazw isk  —- f  
afisz p rzedstaw ił cały szereg  omyłek, co do ° 10 
k tó rych  ró l —  w p ro st skandalicznych.

P ierw szym  swoim w ystępem  na scenie krak®^ 
skiej z a  obecnej dyrekcyi S łow acki na  to  nl 
zasłuży ł...

N arzuca  się tu ta j pytan ie , czy dyrekcya ^  
łaby  w  stan ie  p rzy  najlepszych chęciach szt°  
tak ą , jak  „N iepopraw ni" , obsadzić siłam i, k t®1 
obecnie m a do dyspozycyi.

W  dotk liw y sposób przypom ina się b rak  ? 
M ielew skiego bohatera , i młodej „na iw °el j 
k tó re j p. P a liń sk a  p rzy  całej dobrej swej v,° 
nie zastąp i. ^

Skom pletow anie personalu  w tym  kierunk® 
lepsze ko rzystan ie  z sił istn iejących  powinno ? 
rekcy i bardzo  leżeć na  sercu, je że li po sko®P’ 
m itow aniu sam ej siebie („K ró l z ło ta " )  nie ma ta 
kom prom itow ać w ielkiego r  - ir tu a ru ... '  >>l



Nr. 86 Kraków. (’7wart«'k n a p r z ó d
- -. ' -i
29 m arca i  996. 3

(^ywe oklaski na  Jaw ach polskich). T a  m yśl je s t
od nas daleką. Je ż e li w ystępujem y za  nagłością 
^n iosków  postaw ionych przez posłów S t e i n a ,  
w o l f a  i tow ., to  pragniem y ty lko  zadokum en­
tować, że  uw ażam y chw ilę za  stosow ną do po- 
^ażne j, a  nie pozornej, zupełnej rew izy i konsty- 
Dcyi, aby  przy  pow szechnem  praw ie  wyborczem 

Właściwości k ró lestw  i k ra jów  nie zn ik ły  zupeł- 
®lei aby  ludy  A u stry i tak że  i w tak im  p a rla ­
mencie, m iały zapew nienie swoich narodow ych 
Właściwości. (Żyw e oklaski na ław ach polskich).

D r K ram arz  może być przekonanym , że nie 
Myślimy zd radzać  p raw  i in teresów  innych ludów 
■^Ustryi, poniew aż pomyślność państw a i słuszność 
®Prawy leżą  nam  na  sercu, ta k  samo, ja k  spo­
dziewam y się i jestem y p rzekonani, że d r  K ra ­
marz i jego stronnicy  nie zd rad zą  sp raw y  nie- 
diemieckick ludów  w A ustry i, jeże li pozw olą, 

p rzy  zaprow adzeniu  pow szechnego p raw a 
Wyborczego u tych  ludów  liczba głów  p rzy  o- 
Zt>aczaniu ilości m andatów  była m iarodajną.

P ose ł Ellenbogen: Co słowo, to  in tryga!
H r. Dzieduszycki: Spostponow anie naszego 

pZaju w  p rzed łożen iu  rządow em  o reform ie w y­
borczej, w yw ołało rozgoryczenie w całym k ra ju  
* ogólnie żądan ie autonom ii wzmocniło, tem bar- 
dziej, że zasypyw ani je s te śm y  z k ra ju  żądaniam i 
*0 s trony  rozm aitych  korporacyj, gmin, ra d  po­
wiatow ych, jak  i ze strony  zgrom adzeń ludow ych. 

P o se ł Breiter: S ztuczna robota!
H r. Dzieduszycki: T o je s t kw estya , co je s t  

®ztucznem, czy m acherstw o posła B re ite ra , czy 
kłosy ludu. (Żyw e oklaski na  ław ach  polskich).

P ose ł Eldersch: Panow anie sz lach ty  je s t  w 
każdym raz ie  sztucznem !

Hr. Dzieduszycki: Tem bardziej więc po­
wiadam; w tym wypadku nie moglibyśmy 
U stąpić od zajęcia się bardziej kwestyą au­
tonomii naszego kraju. Przytem możemy za­
pewnić p. prezydenta ministrów, że nie przyj­
miemy niczego, coby zdołało państwo rozka­
wałkować i podobnych tendencyj nie będzie­
my popierali. (Oklaski na ławach polskich). 
Powtarzam, że powód, dla którego obecnie 
Stosujemy za nagłością wniosku jest ten, że 
2 całą powagą pragniemy, aby łącznie z kwe- 
styą ordynacyi wyborczej także i kwestya 
ahtonomii, kwestya zmiany konstytucyi zo­
stała zbadana.

P oseł Ellenbogen: Stw orzenie  i  koniec św iata . 
H r. Dzieduszycki: O świadczam  rów nocześnie, 

to  jeże li staw iam y to  junctim , to  nie oznacza 
to, jakobyśm y staw iali junctim  z w yodrębnie­
niem G alicyi d la reform y w yborczej. Szukam y 
nntouomii d la  p aństw a  i dla w szystk ich . D opiero 
Z® uszeni cofniemy się na  stanow isko  prow incyi. 
(Żywe po tak iw an ia  i ok lask i oraz g ra tu łacye  ze 
sh ‘ouy K oła polskiego).

Poseł Wasilko polem izow ał z wszeckniem cam i, 
którzy d la  uniem ożliw ienia reform y w yborczej 
Poruszyli cały kom pieks k w esty i autonom icznych 
'w y s z u k a li  sobie sprzym ierzeńców  w Polakach . 
P rzez w yodrębnienie G alicyi w ydanoby pod rządy  
kliki n iety lko  naród  polski, a le  tak że  miliony 
toisinów, 2 0 0 .0 0 0  Niemców, ludność żydow ską, 
a n aw e t i Bukowinę. A kcya K oła polskiego m a 
to  celu u trzym an ie  despotycznej w ładzy nad  P o ­
pkam i, R usinam i i żywiołem  żydow skim  w Ga- 
toyi w  ręku  k lik i.

, Hr. Stiirgkh oświadcza imieniem wierno- 
konstytucyjnej wielkiej własności, że nie pre- 
todykując stanowiska swego do m eritwp, spra­
ny, głosować będzie z a  n a g ł o ś c i ą .

Na tem  dyskusyę zamknięto i wybrano ge- 
toralnych mówców Stransky’ego i Schalka, 
Jtoczem nastąpiły faktyczne sprostowania 
°hraffla i Abrahamowicza. Po przemowach 

toiioskodawców Steina i Wolfa przystąpiono
0 g ł o s o w a n i a  nad wnioskiem Steina. 

Wniosek Wilka o i m i e n n e  g ł o s o w a -
! e nie znalazł dostatecznego poparcia i w 

jtoykłem głosowaniu odrzucono nagłość 154 
j;.1,0 przeciw 135, ponieważ brakło dwie trze- 
le większości.

Powstała burza protestów na ławach wszech- 
Jtoernców; okrzyki L.nuter B d r u g , natomiast 
klaski na ławach polskie i ludowców i Ru-
toów,

2 kolei przystąpiono do. głosowania nad 
^hioskiem Wolfa, którego żądanie o i m i e n -  
K e g ł o s o w a n i e  znalazło dostateczne po­
e c i e .
g. n' imienuem głosowaniu o d r z u c o n o  na-  
. ° ś ć  d l a  b r a k u  w i ę k s z o ś c i  d w ó c h
1 2 e c i c h  g ł o s ó w  153 p r o ,  p r z e c i w  
Ł Burzliwe okrzyki u Wszechniemców:

toug Gautsch!«
0 ”  dalszej dyskusyi nad w nioskam i nagłym i
^W yodrębnienie G alicyi mówca generalny  contra
^ seł Stransky ośw iadcza, że w nioski te  m ają
t ^ c e lu  u d a r e m n i e n i e  r e f o r m y  w y b ó r -

i rozbicie stronn ic tw  słow iańskich. Mówca
\\  '^ to a k ż e  nadzieję, że te  in try g i się n ie po- 

°dą.

* V ^ WCa polskiego —  mówi poseł S tran sk y  —  
ośw iadczenie, zaw iera jące  bardzo  ostre , a 

e t bolesne ukłucia, sk ierow ane przeciw  nam. 
W  taw ił on nas .l‘ako tych , k tó rzy  kw estyę 

tr a k tu ją  ty lko  dla parady , a  z drugiej 
'‘J  Potoków  jak o  tych , k tó rzy  pozostali w ierni 

om autonom ii i zaw sze bronili te j idei. N ie 
*tod- 10wna b ronią odpłacać, poniew aż dopiero 

°®wtodczyłem, co dziś z re sz tą  pow ta- 
t  że  zależy nam  na  najściślejszej p rzy jaźn i 
>0l - potokiem. A le jeże li z a rzu ty  mówcy K oła
tom 1 zeczy*yiście były sk ierow any  przeciw  

’ 0 m uszę oświat, zyć imieniem całego k lubu

i w szystk ich  posłów czeskich, że zaw sze pozo­
staniem y w iern i h istorycznej polityce narodu  cze­
skiego, tradycyom  jego  i in teresom . W łaśn ie  w 
kw esty i autonom ii możem y tw ierdzić , że  pojęcie 
autonom ii w  polityce austryack ie j pochodzi z cze­
skiego leksykonu politycznego.

Czy wogóle może coś uczciwego, coś dobrego 
dla Słow ian, a tem  bardziej specyalnie d la  C ze­
chów lub Polaków , pochodzić ze strony  Schone- 
re ra?  (Żyw e po tak iw ania u młodoczechów). T ego 
n ik t nie może tw ierdzić . Czyż niem a już  w  po ­
lityce p unk tu  honoru? Czy je s t możliw e, aby 
Koło polskie po tem  w szystk iem , czego doznało 
w tedy  szczególnie, gdy  jeden z najw ierniejszych 
synów narodu  polskiego zajm ow ał stanow isko 
p rezy d en ta ; gdy atakow ano n iety lko  h r. B ade- 
niego, ale i całe Koło polskie w sposób n a jn ik ­
czem niejszy i najpodlejszy  zarów no w  spraw ie 
in teresów  G alicyi, ja k o te ż  co do honoru poszcze­
gólnych posłów  i całego narodu  polskiego; k iedy 
cały naród  polski, ogłoszono za  naród  kulisów  —  
czyż m ożliw e je s t  po tem  w szystk iem  przyjm o­
w ać pow ażnie wogóle ja k iś  w niosek, pochodzący 
od tej p a r ty i?  Czyżbyśm y is to tn ie  nie byli ra są  
mniej w artościow ą, ja k  ci panow ie o nas mówią, 
gdybyśm y p rzy ję li od nich ta k i podarek  D a- 
naów ? (Żyw e po tak iw an ia  u  Czechów).

W szechniem cy w cale nie tw ierdzą , że chcą 
służyć idei autonom ii, ty lko , że p rzez  w yodrę­
bnienie G alicyi d ążą  do tego , aby pozostali tn  
N iem cy m ogli lepiej m ajoryzow ać re sz tę  ludów  
słow iańskich. I  do tego  chcecie, w y panow ie, 
chociażby ty lko  form alnie pom ódz? P ozw alam  so­
bie zapytać się w szystk ich  posłów  te j Izby , 
członków  rząd u , a  głów nie re p rezen tan ta  in te re ­
sów galicyjskich  w m in is ters tw ie , z rę k ą  na 
sercu : Czyż G alicya niem a już odrębnego s tan o ­
w iska  w A u s try i?  Czy G alicya je s t adm in istro ­
w ana i rząd zo n a  z W ied n ia?

P ose ł Stwiertnia: T ak .
P o se ł Stransky: O, nie! B ardzo  chętniebyśm y 

się z w am i zam ienili. Z całego serca życzym y 
w am  w aszego stanow iska  i chcemy, aby i nadal 
ta k  pozostało . Życzym y w am , aby W iedeń  w  w a­
sze sp raw y  się nie m ięszał, aby  stosunek  ten  po­
zosta ł na  zaw sze, a  n aw et byście się s ta li j e ­
szcze bardziej sam odzielnym i. Czyż są  w polskich 
okręgach sędziow ie obcych narodow ości, czyż w a ­
szym  nam iestn ik iem  był k iedykolw iek  N iem iec? 
Czyż w asz p rezyden t w yższego sądu, d y rek to r 
k rajow ej dyrekcyi skarbu , naczelny d y rek to r po­
czty  itd . i ja k  się w szyscy naczelnicy w ładz n a ­
zyw ają, czy byli oni k iedykolw iek N iem cam i? 
Macie i ta k  już w yodrębnienie i nie chodzi o to, 
aby w am  dopiero dać tak ie  stanow isko. L ep sze ­
go w yodrębnienia, jak  to , jak ieśc ie  sobie sam i w 
tem  państw ie w yw alczyli, z  pew nością nie da 
wam n igdy poseł S tein . (Żyw e po tak iw an ia  u 
Młodoczechów).

I  jeszcze na  jedno chciałbym  zw rócić uw agę 
panów  z G alicyi. G dyby n aw et nie były padły 
te  obelgi, k tó re  p rzez  la ta  rzucano na  ław y pol­
skie z tam te j strony , gdyby naw et nie były się 
rozeg ra ły  w ypadki, k tó re , p rzynajm niej mojem 
zdaniem , nie pow inny um ożliw ić, by h r. D ziedn- 
szycki ośw iadczył się im ieniem całego K oła po l­
skiego za  w nioskam i Schonerera i S te ina , gdyby 
naw et to  w szystko  nie było się sta ło  —  to  p ro ­
szę się p rzecież p rzy jrzeć  spraw ie ta k ż e  z in n e­
go stanow iska. T am ci panow ie rep rezen tu ją  w tej 
Izb ie  asp iracye i idee państw a, w  k tó rem  dla 
w as i w aszego narodu  niem a m iejsca. P r z y p o ­
m i n a m  t y l k o  W r z e ś n i ę  (żyw e po tak iw a­
n ia  u Czechów), ową haniebną plam ę na narodzie  
niem ieckim. T o starczy , aby od w as żądać, by 
polska rę k a  nigdy nie uścisnęła ręk i posła w szeck- 
niem ieckiego w spraw ie ta k  w ażnej i ta k  daleko 
idącej. (P o tak iw an ia  u  Czećhów).

Z w racając się do Polaków , zakończył mówca 
słow am i: Je s te śm y  zaw sze gotow i, choć nie na 
polu reform y w yborczej, to  we w szystk ich  innych 
w ażnych żądaniach  naszego narodu  iść z wami, 
i nie odłączym y się od w as. A  szczególnie nie 
dam y się oddzielić od w as p rzez  stronnictw o, 
k tó re  tego  nie czyni w in teresie  jedności pań ­
stw a, ty lko  celem rozb icia  go na  korzyść p a ń ­
stw a  sąsiedniego, do k tórego  —  ja k  się spodzie­
w am y —  ani w y, ani też  panow ie z w ielkiej 
w łasności nie chcecie należeć. A peluję do wa- 
“Cfiga sum ienia politycznego, apeluję do w aszego 
honoru, Spogtodnijcie na  wnioskodaw ców, p rzy ­
pomnijcie sobie w szystko, co wam w te j Izb ie  
i przez n ią  uczynili R ozw ażcie tendeneye tego 
stronnictw a. Je ż e li uw ażacie to za  zgodne z wa- 
szem  sum ieniem, z  w aszym  honorem  i w aszą 
przeszłością, uczynicie to , co uw ażac:o za  stoso ­
wne, a le  my to  uczynim y, co n iety lko  nakazuje 
nam in te res , ale ta k ż e  nasz  honor, a ten  każe 
nam odrzucić w szystko , co pochodzi z r ą k  w silSŁ - 
niemców. (O klask i u m łodoczechów).

Mówca generalny pro poseł Schalk tw ierdzi, 
że b ar. G antscli w  osta tn ie j swej mowie zdesa- 
w uow ał m onarchę, k tó ry  w  r . 1892  w ydał orę­
dzie do sejm u galicyjskiego i nazw ał w yodrębnie­
nie G alicyi n iety lko  moźliwem do spełnienia, ale 
w prost odpow iadającem  celom państw a. Opozycyę 
socyalistów’, a  w zględnie posła D aszyńskiego, tłó- 
m aczy sobie mówca ty lko  tem , że w  w yodrębnio­
nej G alicyi w alka  z sz lach tą  byłaby dla niego 
trudn ie jszą . T o jednak  nie obchodzi Niemców, 
k tó rzy  chcą zapobiedz szkodom , grożącym  im ze 
s trony  reform y w yborczej.

P o se ł Stein dom agał się, aby przekazano jego 
w niosek nag ły  kom isyi dla reform y w yborczej. 
G dyby to  odrzucono, z a s trz e g a  sobie, że  postaw i 
w te j spraw ie inny w niosek.

P ose ł Wolf zapro testow eł jeszcze raz  stanow ­

czo, jak o b y  ehciał swym w nioskiem  w strzym ać 
reform ę w yborczą.

W  fa k ty c z n y c h  s p ro s to w a n ia c h  z a b r a ł  g ło s  
p o se ł Abrahamowicz i o św ia d c z y ł, co  n a s tę ­
p u je :

W y w o d y  p o s ła  S tr a n s k v ’ego b y ły b y  w d z ię - 
c z n e in  p o le m  d o  p o lem ik i, k u  u b o le w a n iu  
m e m u  m u s z ę  s ię  tr z y m a ć  r a m  fak ty c z n e g o  
sp ro s to w a n ia . P re z e s  K o ła  p o lsk ieg o  z  n a j ­
w ię k sz y m  n a c is k ie m  p o d n ió s ł, że  K o ło  p o l­
sk ie  z a w sz e  s ta ło  n a  s ta n o w is k u  ro z s z e rz e n ia  
a u to n o m ii i ro z w in ię c ia  k o n s ty tu c y i w  d u c h u  
ro z s z e rz e n ia  a u to n o m ii. H r. D z ied u szy ck i o - 
ś w ia d c z y ł ja s n o ,  w y ra ź n ie  i z  c a łą  s ta n o w ­
cz o śc ią , że  u w a ż a  w n io sk i p o s ła  S c h o n e re ra  
i W o lf a  je d y n ie  z a  p o ru sz e n ie  s p r a w y  re w i­
zy i o b ecn e j k o n s ty tu c y i. P r z y te m  p o d n ió s ł 
w y ra ź n ie , ż e  z g ó ry  w y k lu c z a  junc tim  m ię ­
d zy  d o jś c ie m  d o  s k u tk u  re fo rm y  w y b o rcze j 
a  w y o d rę b n ie n ie m  G alicy i. P o s e ł  S tra n sk y  
w y p o w ie d z ia ł b a rd z o  ła d n e  s ło w a , lecz  d la  
n a s  p ię k n e  s ło w a  n ie  s ą  m ia ro d a jn e ;  d la  n a s  
m ia ro d a jn e  s ą  czy n y . (O k lask i u  P o la k ó w ). 
N ie u le g a  w ą tp liw o śc i, ż e  g d y b y  m ło d o c z e s i 
g ło so w a li z a  w n io sk ie m  S te in a  i W o lfa , w te ­
d y  c a ła  k w e s ty a  p rz y s z ła b y  w  k o m isy i n a  
ta p e t .  Je ż e li z a ś  p a n o w ie  p rz e c iw  te m u  g ło ­
su je c ie  i p rz y c h o d z ic ie  z  w n io sk iem , o k tó ­
ry m  z g ó ry  je s te ś c ie  p rz e k o n a n i, że  w  Iz b ie  
w  te m  b rz m ie n iu , j a g  z o s ta ł  w n ie s io n y , b ę ­
dz ie  p rz e g ło so w a n y , w te d y  m o ż e  u sp ra w ie d li­
w io n e  b ę d ą  s ło w a  pour l'honeur du drapeau. 
(Ż yw e o k la s k i u  P o lak ó w ).

P o  g ło s o w a n ia c h , k tó ry c h  w y n ik  ju ż  z n a n y , 
ro z p o c z ę to  z  k o le i d y sk u sy ę  n a d  w n io sk ie m  
n a g ły m  p o s ła  H e ro ld a  i to w . o  re w iz y ę  k o n ­
sty tu cy i.

P o s e ł  Herold, u z a s a d n ia ją c  n a g ło ś ć  w n io ­
sku , w s k a z a ł n a  s to su n e k  do  W ę g ie r  i n a  to , 
że  k o n s ty tu c y a  z  r . 1 8 6 7  n ie  o k a z a ła  s ię  d o ­
b rą . W n io s e k  d o m a g a  s ię  n o w eg o  u k s z ta ł to ­
w a n ia  s to su n k ó w  z u w z g lę d n ie n ie m  h is to ry ­
c z n y c h  p ra w  k ró le s tw  i k ra jó w . S p ó r  n ie m ie -  
c k o -c z e sk i m o ż e  b y ć  z a ła tw io n y  ty lk o  p rz e z  
o g ło sz e n ie  z a s a d y  ró w n o u p ra w n ie n ia  o b u  n a ­
ro d o w o śc i w  d ro d z e  u s ta w o d a w s tw a  k ra jo w e ­
go. Z d a n ie m  m ó w cy , ci, k tó rz y  d o m a g a ją  się  
junctim , s ą  n ie ty lk o  p rz e c iw  re fo rm ie  w y b o r­
cze j, a le  ta k ż e  p rz e c iw  re w iz y i k o n s ty tu c y i.

N a  te m  o b ra d y  p rz e rw a n o  i p o s ie d z e n ie  
z a m k n ię to . N a s tę p n e  p o s ie d z e n ie  w  p ią te k .

Komisya dla reformy wyborczej.
Wiedeń, 2 9  m a rc a . P o  p o s ie d z e n iu  Izb y  

u k o n s ty tu o w a ła  s ię  k o m isy a  d la  re fo rm y  w y­
b o rc z e j. Z a g a ił p o  s ta rs z e ń s tw ie  p o s e ł A b ra ­
h a m o w ic z . P rz e w o d n ic z ą c y m  w y b ra n o  p o s ła  
M a r c h e t a  (n iem . sLron. p o s tęp .)  2 7  g ło s a ­
m i (p o se ł S te in e r  o t r z y m a ł  17 gł.), z a s tę p c a ­
m i p o s ła  P lo ja  (p o s e ł Ż a c z e k  p o z o s ta ł  w  
m n ie js z o śc i)  i M a lfa ttieg o  (p rz y  śc iś le js z e m  
g ło s o w a n iu  p rz e c iw  p o s ło w i P e sch ce ) . P o  d łu ż ­
szej d y sk u sy i z g o d z o n o  się, a b y  k o m isy a  o d ­
b y w a ła  w  d n ia c h , w  k tó ry c h  n ie m a  p o s ie ­
d z e ń  Izb y , d w a  p o s ie d z e n ia , z  w y ją tk ie m  p o ­
n ie d z ia łk u  i so b o ty . W  in n e  d n ie  o d b y w a ć  
s ię  b ę d ą  p o s ie d z e n ia  k o m isy i o  godz. 5  po  
p o łu d n iu . N a  w n io se k  p o s ła  S u s te rs ic a  u c h w a ­
lo n o  d o p u śc ić  s te n o g ra fó w  d o  o b ra d .

D zisia j o d b ę d z ie  s ię  n a s tę p n e  p o s ied zen ie  
k o m isy i.

** *
Reforma pras wa.

N a  w to rk o w e m  p o s ie d z e n iu  Izb y  p o s łó w  
z o s ta ł  ju ż  p o s ło m  ro z d a n y  k o m isy jn y  p ro je k t 
u s ta w y  p ra s o w e j, o p ra c o w a n y  n a  p o d s ta w ie  
p rz e d ło ż e n ia  rz ą d o w e g o , w ra z  z o b sz e rn y m  
re fe ra te m , o p ra c o w a n y m  p rz e z  sp ra w o z d a w c ę  
k o m isy i p o s ła  S y lw e s tra .

Z  C A R A T U .
„Wyb ry“ w Warszawie.

Warszawa, 29 m arca. D ziś odbyw a się tu  w y­
bór w yborców  do Dumy państw ow ej z k l a s y  
r o b o t n i k ó w  f a b r y c z n y c h .  P rzew aża jąca  
w iększość robotników  fabrycznych zam ierza  się 
w s t r z y m a ć  o d  w y b o r ó w ,  poniew aż p a rty a  
socyalistyczna w ezw ała ich do bojkotu. P ra w ie  
k o ł o  w s z y s t k i c h  f a b r y k  u s t a w i o n o  
w o j s k o .

Strejk w Częstochowie.
Berlin, 29  m arca. „L okal A n z .“ donosi z Czę­

stochowy, że p r a w i e  w e  w s z y s t k i c h  t a m ­
t e j s z y c h  f a b r y k a c h  w y b u c h ł  s t r e j k .

Obawa strejków.
Berlin, 29  m arca. „B erliner T a g e b la tt"  donosi 

z P e te r s b u rg a : R ząd  obaw ia się na  p ierw sze dni 
kw ietn ia  w y b u c h u  g e n e r a l n e g o  s t r e j k u  
o podkładzie politycznym . K om ite t stre jkow y  p ro ­
w adzi w  całej R osyi żyw ą agitacyę. P e rso n a l ko ­
lejow y ty lko  częściowo sk łan ia  się do s tre jku , 
w ielkie zaś zw iązk i robotnicze są  zanadto  osła­
bione. Z w iązki robotnicze stanow czo odm aw iają 
udziału  (?) w ew entualnem  żbrojnem  pow staniu. 
Mimo to  rz ą d  przedsięw ziął w szelkie środki o- 
strożności. F ab ry k i, poczty, te leg rafy  itd . zn a j­
du ją  się pod s tra ż ą  w ojskow ą. Podobnie w szy st­
k ie  stacye w okolicy P e te rsb u rg a . Nie ufając 
załodze p e te rsbu rsk ie j, w ysyła  ją  rząd  do F in- 
landyi, do P e te rsb u rg a  zaś przybędzie dyw izya 
w ojska z W ilna .

If&olnienie oberchuliganów.
Petersburg, 2 9  m a r c a .  S e n a t  u c h w a lił  u -  

w o l n i ć  p r e f e k t a  o d e s k i e g o ,  N e u -  
h a r d t a ,  o d  o d  p o w i e d  z ia , l  n  o ś c i  z a  
t a m t e j s z e  n i e p o k o j e  i p rz e d s ta w ić  m i­
n is tro w i d ś t r ia ty  Sprawozdanie o  z a c h o w a n iu

s ię  r e k to ra  odesk ieg o  u n iw e rs y te tu , k tó ry  w y ­
s tą p i ł  p rz h c iw  N e u h a rd to w i w  ro l i  św iad k a . 
D a le j u c h w a lił  s e n a t  u w o l n i ć  g u b e r n a ­
t o r a  M i ń s k a ,  K u r ł o w a ,  o d  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  i p rz e d s ta w ić  m in is tro w i s p r a ­
w ied liw o śc i n ie s to so w n e  z a c h o w a n ie  s ię  p r o -  
k u ra to ry i  w o b e c  K u rło w a .

Napad na kasę.
Odessa, 2 9  m a r c a .  (P e t. ag. tel.). O śm iu  u -  

z b ro jo n y c h  a n a rc h is tó w  w ta rg n ę ło  w c z o ra j d o  
b iu r a  je d n e j  z tu te js z y c h  f irm  h a n d lo w y c h  i 
z a ż ą d a l i  2000 ru b li, a  gdy  im  o d m ó w io n o , 
u s iło w a li k a s ę  s p lą d ro w a ć , a le  n a  s t r z a ł  j e ­
d n eg o  z p o m o c n ik ó w  u m k n ę li. N a  u licy  p o ­
lic y a  p rz y t r z y m a ła  tr z e c h  z  n ich .

Położenie rządu rosyjskiego.
Berlin, 29  m arca. „B eri. T a g e b la t t“ donosi 

z P e te rsb u rg a : W  kołach rządow ych  w ie lka  de- 
p resya . W it te  nie w niósł jeszcze podania  o dy- 
misyę, a le w kołach zbliżonych do niego liczą 
się z  tą  ew entualnością. Z apew niają te ż , że  je s t 
bardzo  znużony i zniechęcony niepow odzeniem . 
N adto  s t a n  f i n a n s o w y  p a ń s t w a  j e s t  
r o z p a c z l i w y .  H rab ina  W itte  opow iada, ż® 
m ąż jej m u s i  u s t ą p i ć  z p o w o d u  c h o r o -  
b y . W ra z  z W ittem  u s t ą p i ł b y  z a p e w n e  
i D u r n o w o ,  k tó ry  nie w idzi już żadnego w y j­
ścia. P rz y te m  D urnow o obaw ia się am nestyi, 
k tó ra  n as tąp i zapew ne n a  św ięta  w ielkanocne. 
C ar o trzym ał z  kół dw orsk ich  mem oryał, k tó ry  
bardzo  ostro  p rzed s taw ia  działalność W itteg o . 
G dyby nie chwiejność cara , dym isya W itteg o  
byłaby dziś już fak tem  dokonanym .

Tłumienie ruchu.
Rzeżyca (gubern ia  m ińska), 2 8  m arca. (P e t .  

ag. te ł.). O ddział w ojska pozostający  pod w odzą  
pułkow nika W olkow a, k tó ry  celem p rzyw rócen ia  
spokoju i porządku  odbyw ał p rzez  tr z y  m iesiące 
w ypraw y w głąb  k ra ju , pow rócił w czoraj. U w ię­
ził on około 3 0 0  osób, k tó re  dopuściły się r a ­
bunku i k radzieży , głów nie koni, albo b r a ł y  
u d z i a ł  w  r u c h u  a g r a r n y m  i r e w o l u ­
c y j n y m .

T E L E G R A M Y .
Wybór uzupełniający do parlamentu.

Bochnia, 2 8  m arca. P rz y  w yborze uzupełn ia­
jącym  do R ady  p aństw a z okręgu T a r n ó w -  
B o c h n i a  głosowało w B o c h n i  4 8 3  wyborców. 
Z tego o trzym ał b ar. R oger B a t t a g l i a  2 5 8  
głosów, d r  Z ygm unt H o f m o k l  206  głosów. 
Uniew ażniono 14 głosów, 5 k a rte k  białych.

Tarnów, 29  m arca. W  T arnow ie na  1917  
upraw nionych głosowało 93 1  wyborców. Z liczby 
te j o trzym ał b a r. B a t t a g l i a  629  głosów, d r 
H o f m o k l  2 9 7 , b iałych k a r te k  5. —  W  całym 
zatem  okręgu głosow ało 1 4 1 4 , z czego bar. B a t­
tag lia  o trzym ał 8 7 7  głosów, d r  H ofmokl 505 . 
10 k a r te k  pustych , 14  głosów uniew ażniono.

W ybrany  bar. B a ttag lia .
Upaństwowienie kolei północnej.

Wiedeń, 2 9  m arca. Posłow ie d ’E lv e r t i L ich t 
udali się w czoraj do d ra  W rb y  z p rośbą o in fo r­
macye o upaństw ow ieniu kolei północnej i t e r ­
minie w niesienia p ro jek tu  u staw y . D r W rb a  od­
pow iedział, że  na raz ie  nie m oże podać szcze­
gółów. P o  zapadnięciu uchw ały akcyonaryuszów , 
rz ą d  przedłoży u staw ę n a  p i e r w s z e m  p o ­
s i e d z e n i u  p o ś w i ą t e c z n e m .

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt, 2 8  m arca. „ P e s te r  L lo y d 11 zam ie­

szcza rozm owę z członkiem  rządu . R ząd  mimo 
iż p ragnie  szanow ać u staw y , p rzekonany  je s t  o 
konieczności odroczenia w yborów , gdyż przez 
zw ołanie parlam en tu  położenie pogorszyłoby się. 
Obecnie opór w  m unicypiach ju ż  osłabł. N iep ra­
w dą je s t , jak o b y  pojedynczy członkowie gab ine­
tu  obstaw ali p rzy  rozp isan ia  wyborów. D ecyzya 
cesarza  nie zapad ła  jeszcze . N a końcu rad y  m i­
n is trów  zreasum ow ał on argum enta za  ro zp isa ­
niem  w yborów  i przeciw , jednakże swego zdan ia  
nie objaw ił. Nie je s t  faktem , aby w ybory z o s ta ­
ły  odroczone, w  każdym  raz ie  są  oznaki p rze ­
m aw iające za  tem , że w tym  duchu n as tąp i ro z ­
strzygnięc ie  cesarza.
Śledztwo w sprawie katastrofy w Courrieres.

Lens, 2 8  m a rc a . P r o k u r a to r i a  w d a ls z y m  
c ią g u  p ro w a d z i d o c h o d z e n ia  w  s p ra w ie  k a ta ­
s tro fy  w  k o p a ln i w  C o u rr ić re s . W e d łu g  o p o ­
w ia d a n ia  je d n e g o  z g ó rn ik ó w , p o ż a r  n ie  p o ­
w s ta ł  w szy b ie  w ęg lo w y m , j a k  d o ty c h c z a s  
m n ie m a n o , lecz  w  k o m o rz e , z k tó re j ju ż  w ę­
giel w y cze rp an o , a  k tó re j u ż y w a n o  n a  sk ła d  
n ieu ży teczn eg o  d rz e w a . W e d łu g  o p o w ia d a n ia  
tego  g ó rn ik a , w  c h w ili w y b u ch u  p o ż a ru  z n a j­
d o w a ło  się  ta m  8 0  m e tró w  k u b ic z n y c h  d rz e ­
w a. ' P o ż a r  p o w s ta ł  s k u tk ie m  n ie o s tro ż n o śc i 
ro b o tn ik a , zn o sz ą c e g o  d rz e w o  do  ow ego  sk ła d u .

Konferencya marokkańska.
Algeciras, 29  m arca. (B iuro W olffa). D ługie 

rokow ania p ryw atna  w  spraw ie stanow iska gene­
ralnego  in spek to ra  doprow adziły  do prow izory­
cznego porozum ienia, w edług którego ma być z a ­
m ianow any generalnym  inspektorem  oficer arm ii 
ho lenderskiej lub szw ajcarskiej, a  spraw ozdanie  
generalnego inspek tora  w spraw ie czynności po­
licyi ma być przedkładane n iety iko  sułtanow i, 
ale tak że  doyen ciała dyplom atycznego w Ma- 
ro k k o. __________

Walka o reformę wyborczą.
Zgromadzenie ludowe we Lwowie w s p r a ­

w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j  odbyło się w  po­
niedziałek  26  b. m. w  sali D anka. Zagaił zgro-
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»iadzenie tow . H a rtleb , przew odniczącym  w ybrano 
tow . Czakiego, sek re ta rzam i tow . O łeksyna i S za­
li ta .

Tow . H a r t l e b  w ygłosił g run tow nie opraco­
w any re fe ra t, w  k tó rym  p rzed s taw ił głów ne za­
ry sy  p ro jek tu  rządow ego  i jego  w ady, k rzyw dzące 
ludność pracu jącą . N astępnie  p rzed s taw ił tow . H a rt-  
łeb  na  d rastycznych  p rzykładach , w  ja k  głupi i 
nikczem ny sposób zw alczają  reform ę w yborczą 
narodow i dem okraci i k le ry k a li. W  jed n e j ze 
•w oich odezw , rozrzucanych  po powiecie ta rn o ­
polskim , tw ie rd z ili narodow i dem okraci, że  rów ne 
praw o w yborcze oznacza... rów ny podział g ru n ­
tów  ! W esoła ag itacya  przeciw  reform ie p rz e s ta ­
rza łego  p raw a  m ałżeńskiego je s t  rów nież łączoną 
ze sp raw ą pow szechnego głosow ania. W  n iena­
w iści przeciw  rów nem u p raw u  w yborczem u doszli 
w szechpolacy do sojuszu z w szechniem cam i. „S ło ­
wo polskie “ opisuje obszernie ja k  w ygląda W olf, 
Schalk , Schoenerer, sław i ich jako  bohaterów  n a ­
rodow ych. W iadom o, że W o lf  b ra ł łapów ki od 
k a rte lu  cukrow ego. „Słow o po lsk ie" zaś sto i w 
ścisłych zw iązkach  z  cukrow nią p rzew orską . D ziś, 
k iedy  P rzew o rsk  pogodził się z fab rykan tam i cze- 
ik im i —  nie sto i nic n a  p rzeszkodzie  sojuszow i 
w szechpolaków  i w szechniem ców. Szczucie na  ro ­
botników  i chłopów objaw iło się w  aresz to w a­
niach , p rocesach i w  strze lan in ie  w  L adzkiem . 
J a k b y  na ironię trafiły  k u le  żołnierzy  dwóch chło­
pów  p o lsk ic h ! Tow . H a rtleb  kończy uw agą, że 
rozdz ia ł m andatów  w e L w ow ie je s t  n iesp raw ie­
dliw y. G m iny p rzedm iejsk ie , k tó re  w łaściw ie s ta ­
now ią in teg ra ln ą  część L w ow a, pow inny być w łą ­
czone do L w ow a, a  liczba m andatów  lw ow skich 
pow inna być pow iększoną.

T ow . W i t y k  ilu s tru je  w śród w esołości zg ro ­
m adzonych, ja k  w yg ląda  w  p rak tyce  p rzy jaźń

rząd u  i socyalistów . G dyby G au tsch , nasz  p rzy ­
jac ie l, dał nam  p arę  a rm a t, trochę karabinów , 
p a ru  policyantów  konnych, w te ty  byłaby p rzy jaźń  
rzeczyw istą . M ybyśmy ju ż  w iedzieli, dokąd sk ie ­
row ać karab iny , dokąd podyrygow ać policyantów  
końskich! (W esołość). W ład ze  galicy jsk ie  pojm ują 
tę  p rzy jaźń  w  ten  sposób, że  zap rasza ją  socya­
listów  do budynków  rządow ych n a  przym usow y 
poby t... K to  w ie, czy i G autsch , gdyby p rzy je ­
chał agitow ać do G alicyi za  swoim projektem , 
n ie zosta łby  a resz tow any  i odstaw iony do w ię­
z ienia ! D ziś D zieduszycki i A brabam ow icz gn ie­
w ają  się z  G autschem , ale daw niej, gdy chciał 
sk lerykalizow ać szkołę, popierali go i chw alili! 
W e  L w ow ie m am y jeszcze  jak ie  tak ie  swobody, 
czasem  ty lko  s trz e la ją  do nas na  placu S trz e le ­
ckim  (oklask i, kom isarz p rzeryw a, w rzaw a), na 
prow incyi jed n ak  dzieją  się s tra szn e  w p ro st rzeczy.

W  stołecznem  mieście, w e L w ow ie n ie m am y 
sa li n a  zgrom adzenia. S trze ln ica , w  k tó re j rej 
w odzi ta k i  M okrzycki, nie daje robotnikom  sali 
ra tu szo w ej, chociaż robotn icy  p łacą najw ięcej po­
datków . W ół, k tó rego  M okrzycki za rzyna  je s t 
m ądrzejszym  od pana M okrzyckiego. (W esołość).

T ow . W ity k  ośw ietla  następn ie  w śród  p rz e ry ­
w ać  kom isarza  robo tę czarnej żandarm ery i w  G a- 
lieyi i kończy zapow iedzią  n ieubłaganej w alk i za  
rów nem  praw em  w yborczem .

P o  re te ra ta c h  p rzy ję to  następ u jącą  rezolucyę:

„R obotnicy  lw ow scy, zeb ran i dnia 26  m arca 
1 9 0 6  r .  w ita ją  p rzedłożenie rządow e w  spraw ie 
reform y w yborczej, oparte j na  zasadzie  pow sze­
chnego, rów nego, bezpośredniego, ta jnego  p raw a 
głosow ania, jako  zapow iedź upadku  k u ry j i jak o  
zad a tek  rów noupraw nien ia  w szystk ich  obyw ateli.

P rzed łożen ie  rządow e zaw iera  jed n ak  p o sta ­
now ienia, k tó ry ch  p ro le ta ry a t robotn iczy  bezw a­

runkow o przy jąć  nie m oże. D latego robotn icy  
p ro te s tu ją  p rzedew szystk iem  przeciw  p rzed łu że ­
niu osiadłości z 6 m iesięcy na ro k  i zapow ia­
dają , że  uży ją  w szelkich  środków , aby  usunąć 
to  postanow ienie k rzyw dzące p rzedew szystk iem  
k lasę  robotn iczą. P ro te s tu ją  dalej robotnicy  p rz e ­
ciw  ustanow ieniu  ta jnego  skru tyn ium , k tó re  um o­
żliw iłoby panow anie szw indlów . P ro te s tu ją  dalej 
przeciw  ^sztucznemu podziałow i k ra ju  naszego na 
okręgi w yborcze, przeciw  odkrojeniu przedm ieść 
z m iast, poniew aż w szystk ie  te  p ro jek ty  zm ie­
rz a ją  do tego, aby uniem ożliw ić k las ie  robo tn i­
czej w ybór swoich rep rezen tan tów .

Zgrom adzeni żąd a ją  pow iększenia ilości m an­
datów  dla G alicyi i p rzydzielen ia  nadw yżki dla 
m iast, d la m iasta  L w ow a żąd a ją  7 m andatów .

R obotnicy  o strzeg a ją  w reszcie w rogów  pow sze­
chnego, rów nego, ta jnego  i bezpośredniego p raw a 
głosow ania, że  na  in try g i ich celem przew lecze­
n ia  i obalenia reform y w yborczej odpow iedzą w 
sposób stanow czy  i energ iczny".

K om icznym  epizodem zgrom adzenia by ła  mowa 
niejakiego p ana  D o 1 i w  y, k tó ry  się p rzed s taw ił 
ja k o  „k o n se rw a ty s ta  p o lsk i"  i p rzed s taw ił swój 
p ro jek t w łasny, żądający  kury j zaw odowych. 
Sku tk iem  p ro te s tu  ogółu zgrom adzonych m usiał- 
pan  D oliw a cofnąć się z placu.

Z grom adzenie zakończyło się okrzykiem  na 
cześć socyalnej dem okracyi i odśpiewaniem  „ C zer­
wonego sz ta n d a ru " .

Agitacya kierykalna. W  M a s z k i e n i e a c h  
(pow. B rzesko) n iek tó rzy  lizunie stańczykow scy 
nam aw iają  ludzi do różnych p ro testów  i petycyj 
p rzeciw  reform ie w yborczej. G łów ną spi-ężyną 
w  tym  ruchu  j e s t  ks. K osecki i k s. P aw eł z 
B ielczy, pełnom ocnicy ich są  upow ażnieni do pod­
p isyw an ia  nieobecnych. P rzec iw  tym  zakusom

klerykalnym  rozpoczęli ludow cy, ja k  donosi „K** 
ry e r  lw ow sk i" silną kon trag itacyę .

P rz e g lą d  sp o łeczn y*
Stowarzyszenie Domu robotniczego w Stani­

sławowie. P rz y  w zm agającym  się s ta le  ruch* 
robotniczym  w  S tan isław ow ie tow arzysze  nas>» 
a zw łaszcza najruch liw si z nich ko le jarze , stano­
w iący najs iln ie jszą  orgauizacyę zaw odow ą w  okrę­
gu, uczu li b ra k  odpow iedniego lokalu , k tóryby 
u ła tw i! już to  zgrom adzanie się, już to  urządzani* 
odczytów , pogadanek  i t . p ., k tó rych  potrzeb? 
dla szerzen ia  św iadom ości klasow ej zrozum ieli; 
da jąc  tem u w yraz  p rzez  u tw orzen ie  T ow arzystw * 
„Dom  robo tn iczy" . W aln e  zgrom adzenie tegoż 
odbyło się w  styczniu , poczem po ukonsty tuo­
w aniu się zarządu , tenże  rozpoczął sw oją prac? 
i już po dwóch m iesiącach is tn ien ia  może się 
pochlubić dodatnim i rezu lta tam i swej działalności; 
a  mianowicie liczba członków  w zrosła  do 150 ; 
dowodem zaś ja k  głęboko ogół tow arzyszów  za­
in teresow ał się T ow arzystw em , je s t  fak t, że za­
rząd  ju ż  dziś rozporządza  dość pokaźną sum ką 
dzięki św iadom ości tow arzyszów  i ich zrozum ie­
n iu  po trzeby  stw orzen ia  p laców ki d la  rozw oju i 
pielęgnow ania in teresów  k lasy  pracu jącej. W  skład 
zarządu  w chodzą tow . S ta rk ę  S tan isław , p rze­
w odniczący; Ju lia n  Majlich, se k re ta rz ; E dw ard  
G retschel, k a sy e r ; w ydziałow i: B olesław  Lorek- 
P io tr  L enkiew icz, M ichał P fe ifer, P io tr  Dębowski, 
J a k ó b  Iw asków .

Z e  s to w a rz y s z e ń  i z g ro m ad zen i
X  P o s ie d z e n ie  k o m i t e t u  m i e j s c o w e g o  od­

będzie się dziś, we czwart k, o godzinie 7 l,s wie­
czorem w redakcyi „Naprzodu-.

Za treść ogłoszeń K edakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłów ku.

Płótna lniane
i wszelkie t k a n i n y  pierwszej 

jakości 107
po cenach najniższych poleca własn. wyrobu

Mieczysław G-onet w Korczynie.
Cenniki oraz próbki żądanych 
gatunków na żądanie opłatnie.

Polski cennik na r. *9061
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko
Pierwsza fabrykaTegarkow 
H a u n s  M o n i* ad
W Briix Nr 454 (C zechy).

Zegarek niklowy rem.
K  3, Syst. Roskopf P a ­
ten t K  4, Syst. Roskopf 
czarny stalow. rem. K 4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
Roskopf P a ten t K  5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna" K  7-50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7-60, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11-50, Srebr. opancerzony z sprężyna 
r5 gr. ważący K 2'40, Ruski tuła remont, 
z werk „Luna" 9 50, zegarek z kukułkę 
K 8 50, budzik 2 90, z cyfcrbl. - wiecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do każdego 

zeg rka 3-letnia pisemna gw arancja!
Ż adne ry sy k o  ! Z am iana dcz-wi.lona nlho p ien iądze 
z p o w ro tem . -  Prósz., p o l« i  cenn i-

Najlepszy środek 
do czyszczenia
m e t a l i

wszędzie do 
nabycia.

F abryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. O.

3 0  dni do przeglądnięcia
..imaffiiii-i w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ża-

P 1.-. dnego ryzyka dla zamawiająct-g vygy|am za z.i-
liczką moją ..Przyjaciel ludu Harit • Nr. 663 aby 
każdego o niezrównanej wartoś< yże przekonań. 

■:j Harmonia ta  zaopatrzoną jest w edające się zła-
mań sprężyny stalowe tak  w klawiszach jak i w ba*

• * sach i klapach powietrznych po 10 klawiszy w 2
K . ' . r z ę d a c h .  Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzędy, trąbki 

vtfv machoniowe, czarne listwy z kolor, w y p u s tk a m i.
■ Niklowe okucie. Podwójne n iechy. Ochraniacze
' - • ' ■ • T S Ś G * ^6 katów i zapięcie. Wielk<-śń 31X15 cm. — Cena za

w  sztukę kor. 7 — . Szkołę dla samouków otrzymuje
każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze har­
monie dia poduczanie się gry na harmonii, a w szcze­
gólności dla dzieci K 2-20, 3-50, 4-40, 5'50. Lepsze 
harm onie po K 9 r 10, 12, 14. 16 są w m .im kata 
logu uwidoczn i ne Do moich harmonii niema doli­
czanych kosztów cła, ponieważ są  wszystkie cze­

skiego wyrobu. Źadm-ęc ryzyka, ponieważ zapewniamka demu zm ian ę  nawet zwrot pieniędzy. 
W ysyłka za zaliczką przez D om  p r z e '1' ćrum entów  m uzycznych

w  r u x  N r \ 353  ( C z e c h y ) .

Bogato ilustr. cennik, przeszło 1000 ilustracyj w y b i ta ., • ■ - brnie darmo i opłatnie.

H anns K onrad
W ydawca: I g n a c y  D a sZ y A sk i . — R edaktor odpowiedzialny: G u staw  A lo jz y  Titz.

B a l n ° d o r ; J a h r a *Afonidłyczne tebłefki do niycia i do 
Kipieli, nadają wodzie nader 

pwyiemna i trwała woń. odiwieżąjńj * 
i w y g ła d z a j  a  S K ó rę

C en»:ę. T 8 0 . |
M̂rroó i główny Skład

Apteka Tor Grajewskiego
w. K rak ow i e

$>c n a ś Ia d o w n ic C i/f

Sław ne wino
d a lm a ty ń s k ie  zn an e  z d o b ro c i i p rzy - 
je m n e c o  sm ak u  b ia łe  i cze rw o n e  p o le ­
ca hand#d w in  p o lsk o -k a to lick i w  cen ie  
5 0 , 5 6 , 6 4  h a le rz y  za li tr .  W y sy łk a  
począw szy  ju ż  od litró w . —  K to raz 
sp ró b u je  te g o  w in a  ten  w ięce- n i b ę ­
d zie  kuoow ał fu lozow anych  w in A d re s :

Józef Pikor, Staro-Petrovoselo, Sła­
wonia. 197

Ola nerwowo chorych
i tych którzy cierpią na bezsenność, zawroty, mdło­
ści, drżenie i epilepsyę je s t najlepszym i najskutecz­

niejszym  środkiem aptekarza L a u b e n d e r a  
, J t f e r v o l .a - T 2 ić e u sprowadzić m ożna w paczkach 

po 1 marce 5 0  fenigów przez 
ttA { ) o th e K e  Y o h b i i r g  a .  I>. 3 0 “ — Przesyłka 
wolna od cła Odznaczona we W iedniu 1906 r. dyplo­
mem honorowym i złotym medalem, w spaniale świa­

dectwa do usług. 84

P O S Z T J K L T J J E  S I E

P A N N Y
do n au k i m o d u ia rs tw a . —  Z g ło sz e n ia

p rz y jm u je  d z ia ł in s . „ N a p rz o d u " .
198

POSZUKUJE SIĘ
AK0HDA1TTA

do z ro b ien ia  2  m i l i o n ó w  c e g l j  
p a l o n e j .  Z g ło szen ia  pod  ad res : 

A d o l f  Ł o w y ,  B a u u n te rn e h m u n g , 
M ah r, O strau . 201

Pimb Wyto k it ok. ftjwiiortmoiw* 
koBOMjcBowsM

Biuro podroży
Zofia Biesiadeckkj

Oświęcim  (dworzec)
sprztdaja okrętowa

do Ameryki
I., U. I HI. klaiy dla piroftatków 
poipiesnyeh, o iu  bilety koiejow* 
dla kolei pótnocno-amerykańłkiob 

we WMystkioh kierunkach. 
Cany śc iś le  w edle taryf ok rr  

towych i kolejowych,

BILETY OKRĘTOWE O  KANADY
I bilety kolejowe kanadyjski** 

Proipekty darmo i opłatnie

..T H E  G R E S H A M

Pod kierowBictwem I

JANA POJEGO, MECHANIKA SPEC YA LISTY
W K R A K O W I E ,  ULICA STAROWIŚLNA L. 1.

(NAPRZECIW  CŁ. POCZTY).
Wykonnje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrukcyj.
Sprzeda je  w sze lk iego  g a tn u k n  m aszyny now e, 

eraz  u żyw ane  w  znakom itym  etanie,
jako też części składowe n a j l e p s z e g o  g a ta n k u  do wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówienia £ prowincyi załatwia się odwrotną pocztą.

W szelk ie  naprawy m ogą być uskutecznione w przeciągu 4 8  godzin. 
 ---------  —  CENY UMIARKOWANE.

Posiadacza lasów “ 08h " peinfjS*
dzienny i na życzenie te  same losy -tj. t* 
same numera) grając na nie bez przerwy* 
nabvń na dogodne spłaty miesięczne IKW 
gdziekolw zastawione, wykupujemy i p rze" 

prow adzim y powyższą transakcyę. 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wsz®1' 
kich obrotów bankowych. Kupno i sprż0- 
daż obligacyj, losów i monet. — Ajento* 
żadnych nie wysyłamy —Kalendarzyk ba*' 

kowy bezpłatnie

Schiitz i Chajes, Dom bankowy
w® L w o w ie , p ian  M a ry a c k i 7 .

w ta

HYGlENICZNY 4
IlaNlEMOWLBT

^eciw odpaneniomiwypry^™
dełkof© A 50 h 22 pu

. s r

ipfSZfDZIE DO NABYCIA
|K g d z ien ie  ma.wystarczy kartka do ftp teki 

pod złotym  J e l e n ie m  . 
§  y -a Ł W Ć W , rynek 2 9 ^

T ow arzystw o  u b e z p ie c z e ń  na ż y c ie ,
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego*

Depozyt Towarzystwa przy o. k. państ. Centralnej &sS>e
w Wiedniu jako gwarai.cya dia Ubezpieczonych w Austryi wynosił z dniem 8-go lutego 13
—  koron 25,865.938-10. ^7^ ."*-“'. 
Filia dla A ustryi: W 1 E N  I ,  G iselastrasse N r .  J '

(W łasność Towarzystwa).
  Jeneraina Agencya w Krakowie: plac Don tnikański I. 4 .0
Przyjmuje się ehę nie pod korzystnymi w arunkam i takie osoby, któreby sl?

akwizytorzy uo przyimowania ubeżpietzeń c a  życie nadawały,

4lS>
Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr.

Proszę żądać |
gratis i franco

mego bogato illustrowa- I 
nego polskiego cennika z I 
przeszło 1000 odbitkami j 
zegarków, wyrobów sre­

brnych i złotych

HANNS KONRAD
PIERWSZA

Fabryka zegarków 
W  U R  i)  X  S r ,  5 O 6. jj

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz S 
z łańcuBzk. złr. 2-—, 3 zegarki złr 5-75. 
Tenże z podw ójną kopertą złr, 3-50. Ni- j 
kłowy budzik złr. 1-45, 3 sztuki złr. 4* - 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1 -65, 3 szt. [ 
złr. 4-50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy- - 
miana, lub zwrot pieniędzy. 195 jj

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA


